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ZLOT z dyrektorami, 
wspomnieniami i deszczem- patrzstr. 5 


Oprócz najpotrzebniejszych rzeczy w ple¬ 
cakach druhen z Kalisza - uczestniczek Cho- 
rągwianego Zlotu Zastępów w Gołuchowie 
znalazły się takie maskotki... Ale przyjrzyjcie 
się dobrze - te lalki i miś to takie harcerze. 
Razem ze swoim zastępem byli jui na kilku 
obozach i biwakach. 



UWAGA! 

CZYTELNICY 

ZIELARSKIEGO ELEMENTARZA! 


W jego ostatnim odcinku (ŚM 75/83 r.) dla 
przykładu zamieściliśmy kilka przedwojen¬ 
nych ogłoszeń gazetowych reklamujących 
zioła. Niektórzy z Czytelników nie przeczytali 
do końca tekstu znajdującego się obok i są¬ 
dząc, ie są to ogłoszenia aktualne, wysyłają 


pod adresy tam wydrukowane - listy, z proś¬ 
bą o nadesłanie ziół. KochaniI przeciei tych 
firm nie ma jui co najmniej od 50 latl Wszyst¬ 
kie adresy i numery telefonów są nieaktual¬ 
ne, a Wasze listy sprawiają tylko kłopot lu¬ 
dziom mieszkającym dziś pod tymi adresami. 
I oczywiście mowy nie ma by ktoś tą drogą 
zdobył interesujące go zioła. Wszystko co 
mogę poradzić, to odwiedzenie najbliiszej 
apteki lub sklepu „Herbapolu". To są jedyne 
miejsca, gdzie kaidy otrzyma wyczerpujące 
informacje o lekach znajdujących się w sprze- 
daiy. 

JERZY DĄBROWSKI 


KOPALNIA 

dla... turystów 

(PAP). W najstarszej polskiej kopalni soli 
w Bochni, w województwie tarnowskim, 
trwają przygotowania do przyjęcia... turys¬ 
tów. Bocheńska kopalnia soli, starsza o kilka 
lat od wielickiej, ma ich bowiem wiele do 
pokazania. W XIII-XVI-wiecznych wyrobi¬ 
skach i chodnikach, tzw. Starych Górach, 
pozostało jeszcze sporo pamiątek po górni¬ 
czej pracy, (ki) 



Międzynarodowe Obozy 
Pokoju i Przyjaini organizuje¬ 
my od 1952 r. Tegoroczny - 
jui XXXI - rozpocznie się za 
parę dni - 20 lipca. W Wydzia¬ 
le Zagranicznym Głównej 
Kwatery ZHP spodziewają się 
przyjazdu 28 delegacji. W su¬ 
mie ok. 200 osób z ponad 20 
krajów. Ze Wschodu i Zacho¬ 
du, z Północy i Południa. 
Czarni, biali i żółci. 

Dziś prawie wszyscy są już 
w Polsce. Przylecieli samolo¬ 
tami, przyjechali pociągami, 
przypłynęli promem. Bal 
Ośmioosobowa grupa skau¬ 
tów szwedzkich przyjeżdża 
jutro samochodem, kończąc 
w ten sposób podróż po kilku 
krajach Europy. 

Tradycyjnio, pierwszą 
część pobytu w Polsce (10-20 
lipca) spędzają na obozach 
harcerskich. W tym roku go¬ 
szczą ich: Chorągiew Często¬ 
chowska - w swoim ośrodku, 
w Pająku, Chorągiew Kaliska 
- w stanicy harcerskiej w Ko¬ 
bylej Górze, Chorągiew Toru¬ 
ńska - na obozie w Budach 
nad jez. Chojno, Chorągiew 
Wrocławska - na obozie 
w Stilo k. Łeby i Chorągiew 
Zielonogórska w Uściu k. 
Kolska. 

20 lipca zjadą wszyscy do 
Oleśnicy pod Wrocławiom. 


Centralny Międzynarodowy 
Obóz Pokoju i Przyjaźni 
ZHP 


WITAJCIE 
W POLSCE! 


Podobnie jak w ubiegłym ro¬ 
ku gościny Międzynarodowe¬ 
mu Obozowi Pokoju i Przyjaź¬ 
ni udzieliła Centralna Szkoła 
Instruktorów. Stąd cały ten 
międzynarodowy ..koktajl" 
przez dziesięć dni rezydować 
będzie w XVII-wiecznym za¬ 
mku - jednym z największych 
i najpiękniejszych na Śląsku. 

Bogato i ciekawie zapowia¬ 
da się program tegorocznego 
obozu. Już od pierwszego 
dnia trwać będzie zabawa 
„Secret Friend" („Tajemni¬ 
czy Przyjaciel") - pisaliśmy 
o niej w „ŚM" 31 VII 1982). 
Wystawki poszczególnych 
delegacji, wystawa CIMEA 
oraz koncert międzynarodo¬ 
wy złożą się na program dru¬ 
giego dnia. 22 lipca to Dzień 
Polski z grą terenową po 
Oleśnicy, koncertem na sta¬ 
dionie, konkursami o Polsce 
oraz imprezą „Światło 
i dźwięk", na dziedzińcu za¬ 


mkowym A potem wycieczki 
do Boguszyć (ośrodek spor¬ 
tów wodnych) i Wrocławia, 
dyskoteki, olimpiada, jar¬ 
mark cudów, gry i zabawy, 
wieczory przygotowywane 
przez poszczególne delegacje 
- nie sposób wszystkiego wy 
liczyć. Przedostatni dzień 
obozu to „Dzień Pokoju" Na¬ 
stępnego dnia Młodzieżowa 
Rada Obozu (składająca się 
z przedstawicieli wszystkich 
delegacji) będzie przyznawać 
odznaki Ambasadora Przyjaź¬ 
ni, zdobywane przez cały czas 
trwania obozu. 

Pożegnalny wieczór (29 lip- 
ca) będzie ostatnim wspól¬ 
nym spotkaniem uczestni¬ 
ków Od następnego dnia za¬ 
czną się wyjazdy. Chciałoby 
się życzyć wszystkim, by wy- 
jeżdżali z mocnym postano¬ 
wieniem, że wrócą tu je¬ 
szcze... 

TOMASZ KUBA KOZŁOWSKI 



HEJŻE W GÓRY! 



CAF). Największym powodzeniem wśród młodzieży cieszą się górskie szlak, 
Ystyczne. A że sezon w pełni, prezentujemy grupę młodych turystów, która wybrała 
wyprawę na Świnicę w Tatrach Wysokich. Jest to bowiem najwyższy szczyp 
01 m n.p.m.) w najbliższej odległości Zakopanego. Dawniej nazywano go Świńską 
»**»• Przez długi czas szczyt był niedostępny i dopiero w 1867 roku wszedł na mego 
'^ej Sieczka. Od tego czasu minęło wiele lat i Świnicę, z której motna podziwiac 
,kr >o większości tatrzańskich szczytów „zaliczył" już niejeden miłośnik górskich 

Pinaczek. (dr) 



Towarzystwo Wiedzy Poszukiwanej 
podsumowuje 

pierwszy okres swej działalności 


„W tym, co chcę do Was 
napisać zawiera się moje ży¬ 
cie. moja codzienność, kłopo¬ 
ty i radości..." 

„Myślę, że jest to wymiana 
wiolu poglądów, problemów, 
nad którymi trzeba się zasta¬ 
nowić..." 

„Po co zorganizowaliście 


tę ankietę naszej świadomoś¬ 
ci? Czy po to, aby zastanowić 
się nad rzeczami, które sami 
powinniśmy sobie wy¬ 
jaśnić?..." 

Tak pisaliście w listach, 
których wiele napłynęło do 
Towarzystwa Wiedzy Poszu¬ 
kiwanej. Rozpoczynające się 


wakacje przerwą jego działal¬ 
ność. Zanim we wrześniu po¬ 
wrócimy do wskazanych 
przez Was problemów, dziś 
próbujemy podsumować ta 
co się stało dotąd naszym 
wspólnym udziałem. 

Zajrzyjcie więc na stronę S. 


Z kalkulatorem... nie zginiesz! 


DANIA (PAP). Wynalazca 
duński opatentował urządze¬ 
nie do znajdowania prawidło¬ 
wej drogi. Urządzenie to ma 
kształt kalkulatorka, na ekra¬ 
nie którego zapalają się 
strzałki kierujące idącego 
w odpowiednią stronę lub sy¬ 


gnały popełniania błędnego 
wyboru. Zaprogramowany 
na dane trasy aparacik może 
znaleźć zastosowanie jako 
„przewodnik" po rozległych 
budynkach, a nawet mias¬ 
tach. Zdaniem wynalazcy 
z pomocą takiego „drogow¬ 


skazu" pacjeno szpitala me 
będą mieli kłopotów z odna¬ 
lezieniem pracowni rentge¬ 
nowskiej czy analitycznej, 
a jego stosowanie przez kie¬ 
rowców zmniejszy liczbę wy¬ 
padków drogowych. 

Go) 
























Nasze sprawy 



Nasze sprawy 


Czy to pisanie 
[Si ma jakiś sens? 


Od pewnego czasu ukazują się 
w „ŚM" korespondencje oznaczone 
niepozornym znaczkiem HSL Choć 
ten skrót potrafi rozszyfrować pra¬ 
wie każdy harcerz to - jak wynika 
z przeprowadzonej sondy - tylko 
niektórzy wiedzą, jakie są cele Harce¬ 
rskiej Służby Informacyjnej. 

Można powiedzieć, ze jest ona po¬ 
wołana po to, by zbierać, opracowy¬ 
wać. wreszcie rozprowadzać infor- 
maqe dotyczące harcerstwa (lecz 
nie tylko) zarówno wsrod harcerzy 
jak i całego społeczeństwa. 

Zaletą HSl jest to. że zbieraniem 
wieści nie zajmują się zawodowi 
dziennikarze, lecz korespondenci pi¬ 
szący o sobie, o swoich najbliższych, 
o kolegach, o tym wszystkim co dzie¬ 
je się w ich otoczeniu. Nie mają oni 
trudności z dotarciem do serc ludz¬ 
kich, nie wypaczają problemów i bo¬ 
lączek drużyn, gdyż nie dzieli ich 
bariera nieufności, którą otaczani są 
zawodowi dziennikarze. 

Pomeważ ZHP nie istnieje w po¬ 
wietrzu, lecz działa w społeczeńs¬ 
twie naszego kraju, myślę że kore¬ 
spondenci w swoich relaqach nie 
powinni zamykać się tylko w wąsko 
pojętych sprawach harcerskich 
i winni ustosunkowywać się do wy¬ 
darzeń mających miejscd w kraju 
i na świecie. Oczywiście nie chodzi 
mi o (podawanie suchych informacji. 


jak to czynią agencje prasowe, tylko 
o komentowanie postępowania lu¬ 
dzi. grup społecznych - przykładowo 
z punktu widzenia ideałów zawar¬ 
tych w Prawie Harcerskim. 

Mamy drużyny lepsze i gorsze, 
sprawniej i słabiej działające. Chyba 
nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
w ramach Harcerskiej Służby Infor¬ 
macyjnej odbywała się wymiana do¬ 
świadczeń, wiedzy między drużyna¬ 
mi. Samo pisanie korespondentów, 
czy kto woli łączników, nic nie jest 
warte, gdy nie zostanie wydrukowa¬ 
ne i rozprowadzone wśród harcerzy. 

I tu należy się „Światowi Młodych" 
bardzo głęboki ukłon lub podzięko¬ 
wanie harcerskie w formie okrzyku 
za to, że wyszedł naprzeciw naszym 
potrzebom, udostępnił prawie stro¬ 
nę tygodniowo do dyspozycji HSl. 

Czy to pisanie ma jakiś sens? Czy 
poprzez korespondencję można roz¬ 
wiązać choćby małe problemy nur¬ 
tujące drużyny? Nie chcąc przece¬ 
niać roli. jaką może odegrać HSl, 
powiem ostrożnie: 

Moi drodzy, piszmy, dyskutujmy 
i jeżeli nie przezwyciężymy od razu 
wszystkich bolączek nas nękających, 
to przynajmniej wymienimy poglą¬ 
dy i doświadczenia. A to już jest coś. 

Maciej Bugajewski 
Gdynia 


Międzyosiedlowy zespół społecz¬ 
no-wychowawczy SM- „Zaspa po¬ 
stanowił zorganizować dla dzieci 
w czasie wakacji ośrodek obozowej 
akcji letniej. Do współpracy przystą¬ 
piły: Komenda Chorągwi Gdańskiej 
ZHP i Hufiec Wrzeszcz-Oliwa oraz 
ZD TPD. Malownicze miasteczko 
pod namiotami powstało na nieza¬ 
gospodarowanej łące między ulica¬ 
mi Żwirki i Wigury, Burzyńskiego 
i Rokossowskiego. Baza urządzona 
została na wzór obozów harcerskich. 
W pięciu dużych, 10-osobowych na¬ 
miotach znajdować się będą połowę 
świetlice z zestawem różnych gier, 
odbiornikiem tv, poza tym pracow¬ 
nia modelarska, plastyczna i zielona 
sala gimnastyczna. Ponadto będzie 
świetlica pod chmurką, a raczej pod 
siecią. Na miejscu - w specjalnie 
wydzielonym punkcie - można uzy¬ 
skać informacje o prowadzonych za¬ 
jęciach oraz imprezach. Uroczyste 
otwarcie bazy NAL na Zaspie odbyło 


NAL w mieście 


PRAWIE JAK NA 
HARCERSKIM OBOZIE 


się w sobotę, 2 lipca z udziałem grup 
dziecięcych z całego woj. gdań¬ 
skiego. 

Przez dwa wakacyjne miesiące 
w siedmiu- tygodniowych turnu¬ 
sach korzystać z niej będą dzieci 
z pobliskich osiedli. Program zakła¬ 
da ich pobyt w bazie w ciągu dnia 
w godz. 9-17. Każdy z turnusów za¬ 
kończony zostanie 3-dniową wypra¬ 
wą na tradycyjny obóz harcerski 
w lesie. Dzieci na biwak wyjeżdżać 
będą w zorganizowanych grupach 
z instruktorem harcerskim. Podczas 
zajęć w bazie dzieciom zapewnia się 


drugie śniadanie i obiad, a na obo¬ 
zach - całodzienne wyżywienie 
z obozowej kuchni. Odpłatność sta¬ 
nowi równowartość wyżywienia 
w czasie turnusu i wynosi 70 zł za 
każdy dzień. 

W programie, który przygotowali 
instruktorzy ZHP z Wrzeszcza i Oliwy 
jest wiele zajęć o tematyce turystycz¬ 
nej, krajoznawczej i morskiej. Prze¬ 
widuje się specjalne konkursy z tej 
dziedziny z nagrodami' dla najlep¬ 
szych Wojciech Schlingeloff 

Gdańsk 


W MAŁPIM GAJU - czyli 
dziewczyny na wojskowym torze przeszkód 


W czerwcu zastęp dziewcząt z 13 
Wrocławskiej Lingwistycznej Druży¬ 
ny Starszoharcerskiej odwiedził na. 
zaproszenie słuchaczy Wyższej - 
Szkoły Wojsk Inżynieryjnych i Zme¬ 
chanizowanych wojskowy tor prze¬ 
szkód. Jako wielkie optymistki po¬ 
szłyśmy tam z uśmiechami na twa¬ 
rzach, niestety miny nam nieco zrze- 
dły, gdy ujrzałyśmy pierwsze prze¬ 
szkody. Żołnierze pokonywali je 
z wielkim sprytem i niesamowitą 
wręcz szybkością, my natomiast po¬ 
częłyśmy się ślamazarnie wdrapy¬ 
wać na pierwsze z nich. Czego tam 
nie było: rów z wodą, most linowy, 


„kret" podziemny, ściana z oknami 
i jeszcze kilkanaście innych wymyśl¬ 
nych przeszkód. Mimo wszystko sta¬ 
rałyśmy się robić jak najlepsze wra¬ 
żenie i z wielką werwą „latałyśmy" 
po małpim gaju. Nie obyło się oczy¬ 
wiście bez guzów na czołach, poobi¬ 
janych rąk czy posiniaczonych kolan, 
a jednak bardzo nam się to podoba¬ 
ło, choć byłyśmy n iesamowicie zmę¬ 
czone i maksymalnie wyczerpane. 
Najtrudniejszy okazał się most lino¬ 
wy, mur, oraz ściana płaczu. Ale i to 
było do pokonania, w myśl zasady 
„dla chcącego nic trudnego". Przy¬ 
najmniej było wesoło i ciekawie, 


a śmiech był jak zawsze naszym nie¬ 
rozłącznym partnerem. A przy okazji 
straciło się parę zbędnych kalorii. 

Było fantastycznie! Oczywiście, 
jak to baby, wprosiłyśmy się już na 
następny raz. A jak już się nauczymy, 
jak już dojdziemy do wprawy, to wó¬ 
wczas pokażemy wszystkim chłopa- 
czyskom, co potrafią dziewczyny! 


Grażyna Jakubowska 
13WLDSh 


Gzy harcerstwo się zmieniło? 


Do ZHP wstąpiłem w 1956 roku. 
Przyrzeczenie składałem w dniu 5 
stycznia 1958 roku na zimowisku 
w Tucznie, na ręce nieżyjącego już 
dziś ówczesnego komendanta Hufca 
Inowrodaw-miasto, dh. hm. Marci¬ 
na Sbrachanowskiego. Byłem zastę¬ 
powym XI DH im. Henryka Dąbrow¬ 
skiego pracującej przy Szkole Pod¬ 
stawowej nr 10 w dzielnicy Inowroc¬ 
ławia - Szymborze (XI DH w tym 
roku obchodzi złoty jubileusz 50 ro¬ 
cznicy swej działalności na terenie 
hufca Inowrocław 1933-1983). Po 
przeszkoleniu na zimowisku w Tucz¬ 
nie zostałem drużynowym tej 
drużyny 

Dlaczego o tym piszę? Dziś. gdy 
już jestem starszy wiekiem, wspomi¬ 
nam to co było dawniej i porównuję 
z tym co jest dziś. Czy harcerstwo 
zmieniło się? Myślę, że nie. Zmieniły 
się formy działania. Mam na myśli 
pracę drużyn miejskich, kluby tech¬ 
niczne. kręgi instruktorskie, drużyny 
lotnicze, łączności, itp. Dużo gier, 
zabaw, zawsze wesoło i wszędzie 


POCZTA HAlCEłSKA 


z piosenką, użyteczni w społeczeńs¬ 
twie, życzliwi dla dzieci i starszych. 
Taki moim zdaniem powinien być 
obraz pracy drużyny 

Do niedawna moja rola w harcers¬ 
twie była nieco inna od tej, jaką teraz 
pełnię i z pewnością pełnić jeszcze 
będę długo. Należałem do drużyny 
dlatego, że w niej mogłem przyjem¬ 
nie spędzać czas, tu wyżywałem się 
w grach terenowych, miałem okazję 
wyjeżdżać na obozy. Zdobywanie 
stopni harcerskich i sprawności, no¬ 
szenie munduru, lilijki i Krzyża - to 
wszystko mi wysoce imponowało. 
Słowa Przyrzeczenia pamiętam do 
dziś. Teraz już po latach służby mun¬ 
dur, obóz. gry w terenie nie są dla 
mnie nowością. Stopnie od młodzi¬ 
ka do harcmistrza i kilkanaście 
sprawności z „trzema piórami" na 
czele też już zdobyłem, więc ktoś 
mógłby spytać, po co zostałem jesz¬ 
cze w harcerstwie? Właśnie dlatego, 
że to wszystko już posiadam, że 
z tym okresem mojego życia związa¬ 
nych było wiele przyjemności. Czuję 


się zatem zobowiązany spłacić dług 
tym, którzy to dla mnie i dla wszyst¬ 
kich innych zdziałali. Nie spłacę go 
bezpośrednio ofiarodawcom, pra¬ 
gnę więc tyle, a może i w większym 
stopniu, sprawić przyjemności tym, 
którzy jeszcze nie poznali smaku har¬ 
cerstwa. Chcę pokazać to wszystko, 
co mnie pokazano, nauczyć z uśmie¬ 
chem i humorem przeciwstawiać się 
trudnościom, brać z życia to co do¬ 
bre i piękne, i przekazywać innym. 
Poza tym ja sam chciałbym nauczyć 
się jeszcze wiele - nie sądzę bo¬ 
wiem, żebym poznał harcerstwo na 
wylot. I twierdzę, że harcerstwa nie 
można się nauczyć - trzeba je czuć. 
Chętnie podyskutuję z druhami czy¬ 
telnikami „ŚM" na tematy harcer¬ 
skie i o pracy drużyn radiowych. Jes¬ 
tem członkiem Harcerskiego Klubu 
Łączności SP2 ZCH „Ferryt" a mój 
znak jest SP2 JVW. Proszę napinać. 
Podaję mój adres: 

hm. Jerzy Ciemny 
ul Lipowa 71/25, 
88-100 Inowrocław 


Druh „KAMYK" 
bohaterem naszego hufca 


dzi eń nzicco- DMCH zucha 



Poczta Harcerska 

Szczapo 'Szanloc t J Xr^, 

Wrocław 1,08.83 



Ibcita ffomrsk\ 
Szczepu '$20r,t*c 


Chcę opisać święto naszego hufca 
Pilzno, który przyjął imię Aleksandra 
Kamińskiego. Przygotowywaliśmy 
się do niego bardzo długo - ponad 
dwa lata. Wykonaliśmy szereg za¬ 
dań w ramach kampanii „Bohater" - 
nasza drużyna na przykład zrobiła 
piękny album o Druhu „Kamyku". 
Ponieważ nikt nie fundował nam 
sztandaru, wszystkie drużyny podję¬ 
ły akcje zarobkowe. 

W dniu 21 maja odbyła się uro¬ 
czystość nadania imienia i wręcze¬ 
nia sztandaru hufcowi Pilzno. Na bo¬ 
isku Gminnej Szkoły Zbiorczej zebra¬ 
li się harcerze, zuchy i instruktorzy. 
Wśród licznych gości byli: pani prof. 
Janina Kamińska - żona naszego 
bohatera, hm. Tadeusz Pudełko - 
jego współpracownik i kolega, hm. 
Jerzy Pajdo - komendant chorągwi 
w Tarnowie, władze miasta i gminy, 
komendanci sąsiednich hufców. 

Ceremonia wręczenia sztandaru 
i nadania imienia miała charakter 


Zuchy z Wrocławia nadesłały nam pozdrowienia w kopercie 
opatrzonej stemplami okolicznościowymi z okazji Dnia Zucha 
przygotowanymi przez Pocztę Harcerską Szczepu „Szaniec”. Dzię¬ 
kujemy! Zachęcamy równocześnie inne poczty harcerskie do nadsy¬ 
łania swoich wydawnictw: kopert, stempli, okolicznościowych zna¬ 
czków. Najciekawsze wydrukujemy. 


KĄCIK 

PRZYJACIÓŁ 


• Jestem przeciętnym chłopa 
kiem z nieprzeciętnym wzrostem 
(1,98 cm). Koledzy przezywają mnie 
„longus" (łac. długi), a dziewczyny 
oglądają się za mną i kojarzą ze słu¬ 
pom ' telegraficznym. Mam 17 lat 
i chciałbym skontaktować się z dzie¬ 
wczyną, która ma podobne „centy¬ 
metrowe" kłopoty; Bogdan Karce- 
wicz, ul. Górna 13, 68-343 Brody 
woj. zielonogórskie; • Interesuję 
się piłką nożną. Zbieram zdjęcia dru- 



bardzo uroczysty. Na zakończenie 
przemówiła do nas dh Janina Kami¬ 
ńska, a po niej dh. T. Pudełko, który 
przekazał nam portret Aleksandra 
Kamińskiego z dedykacją. Później 
wystąpiły zespoły harcerskie z recy¬ 
tacjami, śpiewem i tańcami. Były 
czynne kiermasze fantowe i loterie. 

Po południu spotkaliśmy się z dh. 
J. Kamińską. Opowiadała nam o ży¬ 
ciu druha „Kamyka". Były to bardzo 
ciekawe wspomnienia, przybliżyły 
nam one postać naszego bohatera. 
Chcemy być takimi jak On - to był 
wielki człowiek, harcerz, wycho¬ 
wawca, profesor, pisarz, działacz 
ruchu oporu. Był odważny, dzielny, 
pracowity, uczciwy, kochał ludzi 
i wierzył im, kochał przyrodę, 
a szczególnie kochał dzieci, dla któ¬ 
rych wymyślił zuchowanie. 

Marek Smoła 
Zbiorcza Szkoła Podstawowa 
w Dobrkowie 


Spójrz na 
przez (różowe) okulary 

Mam 14 lat. Uczę się bardzo do- 
brze i chyba jestem łubiana. Nik. 
z mojego otoczenia nawet się nie 
domyśla, że mam kłopoty (j e * e |j 
można to nazwać kłopotami). Ofóż 
lekarz zalecił mi noszenie okulj! 
rów. Problem powszechnie znany 
ale ja nie mogę (nie potrafię) pr2 ^ 
konać się do okularów. Wiem, że 
„patrzałki" są konieczne i muszę j e 
nosić, ale się boję. Czego? Sama nie 
wiem. 

Hisleryczka, która z igły robi widły 

OD REDAKCJI: Najważniejszeże 
zrozumiałaś - okulary są koniea- 
ne. Musisz jeszcze zrozumieć, że 
noszenie szkieł nie jest wcale takie 
straszne. Domyślamy się, że jak 
większość dziewczyn, które znalaz¬ 
ły się w takiej jak Ty sytuacji, okula¬ 
ry uważasz za szpecący dodatek. 
Skąd się wzięło to przekonanie! 
Przecież okulary dobrze dopaso¬ 
wane do kształtu twarzy dodają jej 
uroku. Okularnice i okularnicy! 
Trzeba tylko trochę cierpliwość 
przy wyborze oprawek, a efekt Wa¬ 
szych zabiegów będą wszyscy po¬ 
dziwiać. (jt) 

Moda na karate 

Okazuje się, że wśród miłośni¬ 
ków Bruce'a Lee są i tacy ludzie, 
o których piszę. W pewnym mieś¬ 
cie, w woj. katowickim, po rynku 
spacerowała sobie grupka chłop¬ 
ców. Kiedy ich ujrzałam, instynk¬ 
townie zwolniłam. Byli pod wpły¬ 
wem alkoholu. Zachowywali sSę ha¬ 
łaśliwie. Najmłodszy z nich miał 
może 12 lat. Jeden z nich, najstar¬ 
szy, chyba osiem nastolatek zaiste- 
pił w pewnym momencie przecho¬ 
dzącego obok nich pana - około 
trzydziestoletniego. Zaczął go bic 
pięścią po twarzy. Pomagali mu jak 
mogli jego koledzy. Jeden z tych 
łobuzów mówił do pozostałych: 
patrzcie i uczcie się - tak to robi 
Bruce Lee! Nagle wszyscy rzucili się 
do ucieczki i tyle ich było widać- 
Podeszłam do tego pana. Krew lala 
mu się z nosa. Powiedział mi, że nu’ 
zna tych chłopców i że jest lulaj 
przejazdem. Po prostu nie spodo¬ 
bał im się... 

Byłam bardzo zdenerwowana. 
Jak mogli całą bandą napaść na-roo; 
winnego człowieka! Porównywa 
się przy tym do mistrza karate. 
wspólnego z jakąkolwiek formą 
walki miał ich wyczyn, nie dowie 
się nigdy! 


żyn piłkarskich i piłkarzy, Wojciech 
Mulcan, ul. Słoneczna 14,86-010 Ko¬ 
ronowo; • Urodziłem się 190 mie¬ 
sięcy temu w Sosnowcu i mieszkam 
tu do dziś. Interesuje mnie muzyka 
trzydziestu ostatnich lat oraz historia 
i język polski. Bardzo lubię tańczyć, 
gram troszkę na gitarze, Wojciech 
Szubka, ul. Rewolucji Październiko¬ 
wej 10A/30, 42-560 Sosnowiec; 
• Lubię się śmiać i żartować, ale 
potrafię być poważna w sytuacjach, 
które tego wymagają. Interesuję się 
UFO, Atlantydą, Trójkątem Bermu- 
dzkim. Kocham konie, deszcz, wios¬ 
nę, muzykę rockową. Nie cierpię 
dentysty, łez i Maryli Rodowicz, Ola 
Nogala, ul. Wojciechowskiego 23/ 
25 m. 29, 62 600 Koło. 


Ewka I- 


Zrozumiałem, 

że ona nie jest 
mi obojętna 

Jestem uczniem VII 
sześć lat mojej nauki w s ^ 
zauważałem dziewcząt. No 
się! Spostrzegłem jądopie |fj 
roku. Wydarzyło się to w kla^ ,e 
choroby. Zaczęło mi wtedy . d0 
kogoś brakować. Gdy P Z jest r"' 
szkoły, zrozumiałem, ze ^ 
obojętna. W rniarl ’\ u P'* łCa |o5i« 
moje uczucie do niej wz, N' f 
Właśnie tu zaczyna się L n jakl- 
wiem, jak z nią nawią**^ s ię 
Ciągle o niej myślę- nan ale" 
p,zyV, g dy*»*£g&* 

piia alkohol. jjS&gj; 
zyskania wpalc “ 





































Z antologu „Ku pamięci!’' 

WPISYWANKI 

SPECJALNE 


Dla pesymistów: 

Słowo .szczęście" nie ma liczby 
mnogiej. 

a „nieszczęście" ma. 

(Nadesłała Dorota Polańska z War¬ 
szawy) 


W pamiętniku rywalki; 

Choć poderwać chcesz go 

zawzięcie. 

nie dotykaj - wysokie napięcieI 
(Nadesłała Kaśka Bukryj z Po¬ 
znania) 


AIKIDO - sztuka walki bez walki (5) 


WYSTARCZY ROWER - nawet jeden na cały 
zastęp i już może być dobra zabawa: na przy¬ 
kład slalom między palikami „na udeptanej 
ziemi". Tomek Staruch z Gdyni, Marek F. z Bie¬ 
lska Białej i inni proszę o wydrukowanie gier 


na rowerach. Obiecujemy zamieścić je na tej 
stronie zarówno w lipcu, jak i w sierpniu. 
Znajdziecie także już wkrótce inne gry do prze¬ 
prowadzenia w terenie. 

Fot. J. Łopuszyński 


Ania Łuczyńska z Łodzi przysłała 
rymowankę własnego pomysłu, 
nadającę się do pamiętnika kłam¬ 
czucha: 

Raz jechałam tak po szosie, 
a tu: łosoś w własnym sosie/ 

Po tym daniu słodkim 
jakże miło czyścić zęby 
zardzewiałym młotkiem. 

Ale takie wiadomości nawet 

zdechłą mysz 

Podrzuciłyby do góry na sześć 

metrów wzwyż! 


dźwigni zwanej „kote gaeshi - ' - wykręcanie nadgarst¬ 
ka na zewnątrz. 

Zaczynamy od lewe) dłoni, którą podnosimy na 
wysokość barków krawędzią do siebie Kciuk praw*.-) 
ręki powinien znajdować się pomiędzy kośćmi małe¬ 
go i serdecznego palca a pozostałe palce otaczają dłoń 
blisko przegubu (fot 2). Teraz ściągamy lewą dłoń na 
wysokość pępka, poprzez nacisk kciuka wykręcając ją 
na zewnątrz (foL 3). Ćwiczenie należy kilkakrotnie 
powtórzyć na obie dłonie. Opr MAREK WOZNIAK 
Fot. JUSTYN OPARA 


drzewo spotykamy w 2 gatun¬ 
kach; jako modrzew europejs¬ 
ki (L. europaca) - występujący 
w Karpatach i Tatrach, oraz 
modrzew polski (L. polonica ) 
- rosnący w Pieninach i w kilku 
stanowiskach na niżu. 
Wspomniane gatunki różnią 
się kształtem strzały (tak nazy¬ 
wa się pień drzewa iglastego), 
wielkością szyszek i możliwoś¬ 
ciami odginania hisek. 


NASZE DRZEWA 


Tekst B. Cholewa 
Rysunki: G. Kłosowski 


MODRZEW 


(Larix) 


Modrzew jest kolejnym 
drzewem iglastym z rodziny 
sosnowatych. W Europie, pn. 


Azji i pn. Ameryce rośnie w 8 
gatunkach. 

W kraju to światlolubne 


Modrzew wymaga dobrej 
gleby. Wiek jaki osiąga wynosi 
600 lat. W tym czasie wzrasta 
do około 35 m wysokości, przy 
czym w pierwszych latach roś¬ 
nie szybciej. Na okres zimy 
zrzuca liście. Wysiewając jesie- 
nią nasiona do gruntu, a warto 
wspomnieć, iż kilogram nasion 
to 170 000 sztuk - już w kwiet¬ 
niu możemy obserwować kwit¬ 
nienie, w październiku dojrze¬ 
wanie, a w rok po kwitnieniu - 
opadanie nasion. 

W sile wieku drzewo obficie 
wydziela żywicę. Na starych 
okazach spotykamy hubę (Po- 
lyporus) - zwaną hubą lekar¬ 
ską. Drewno jest twarde, czcr- 
wonawożółte, doskonale na 
budowle. 


Ćwiczenia wstępne, czyli rozgrzewka, mają na celu 
rózlużnienie mięśni oraz przygotowanie do większogo 
wysiłku części ciała najbardziej eksploatowanych 
podczas treningu. 

Po gimnastycznym przygotowaniu (pady, skłony, 
zwroty itp) przystępujemy do wzmocnienia nadgarst¬ 
ków, któro w technikach aikido odgrywają bardzo 
ważną rolę. 

Zdj. 1 pokazuje jeden ze sposobów rozgrzania i ue¬ 
lastycznienia nadgarstków poprzez założonie sobie 


A la pierwszy rzut oka (3) 

GOTYK 

(XIII - pocz. XVI w.) 


Y PRZEKRÓJ POPRZE- 
CZNY BAZYLIKI &0- 
I i-S TYGKIE 


GOTYCKI 


TYGKIE31 ROZKŁAD 
bIŁ OIAŻENIA) 


IWNfTRZE 
: NAWT W 
I NEJ. 


Imiopzy- 


Jeśli oglądaliście kiedyś choćby na 
ilustracji gotyckie katedry we Francji 
i Niemczech lub bliższą nam katedrę 
św. Wita w Pradze i jeśli macie w pa¬ 
mięci ich strzelistość i ornamenty, 
sprawiające wrażenie iście koronko¬ 
wej roboty w cegle i kamieniu - bez 
trudu przyznacie, że nie ma u nas 
arcydzieł dorównujących tamtym. 
Kościoły gotyckie w Polsce są jakby 
przyciężkie, ale trzeba przyznać, że 
różnorodne. Aby więc pomóc je roz¬ 
poznać, streśćmy po krotce tajemnicę 
gotyku, która polega na konstrukcji. 
Gotyk „unicestwił" ciężar sklepień, 
krzyżując linie ich sił i umacniając że¬ 
brami (sklepienia krzyżowo-żebrowe), 
które „oddawały" ten ciężarfilarom za 
pomocą służek - wewnątrz budowli, 
a przyporom - na zewnątrz, za pośred¬ 
nictwem łuków oporowych. Przyjrzyj¬ 
cie się ilustracjom i schematowi, aby 
to zrozumieć. Gotyk zachwyca do dziś 
tym, że pozwolił wznosić budowle 


przestronne i wysokie. Elementami 
nośnymi były w nim filary, a nie, jak 
w romanizmie, ściany. Gotyckie ścia¬ 
ny mogły więc być mniej masywne 
i przeszklone dużymi oknami. 
W oknach, portalach, sklepieniach do¬ 
minuje łuk ostry. 

Kościołów gotyckich jest w Polsce 
ponad 800, na pewno spotykacie ja na 
swoich szlakach. Zwróćcie uwagę, że 
na północy rzadziej występuje typ ba¬ 
zylikowy, częściej halowy-wszystkie 
nawy są jednakowej wysokości, a łuki 
oporowe wcale nie występują; ich ro¬ 
lę przejmują filary międzynawowe. 


SKLEPIENIE GWIAZDOWE 




Oko w oko z... 


ZWIERZĘTA W LESIE 


Jeżeli w czasie wycieczki spotkamy np. 
sarnę, która nie będzie wykazywać wro¬ 
dzonej sobie płochliwości, a wręcz prze¬ 
ciwnie, będzie się zbliżać do ludzi lub 
nawet kąsać - to najprawdopodobniej 
jest ona zarażona wścieklizną. 0 takim 
spotkaniu należy poinformować leśnicze¬ 
go, opowiedzieć zdarzenie i wskazać miej¬ 
sce, gdzie widzieliśmy chore zwierzę. 
U zwierząt takich występują okresy agre¬ 
sywności i porażeń, apatia, zez, chwiejny 
chód, żuchwa może być obwisła, a język 
pokryty pienistą śliną. Ogólnie wygląda 
takie zwierzę inaczej, niż zdrowy, żwawy 
i płochliwy mieszkaniec lasu. Wiarygodne 


rozpoznanie wścieklizny może postawić 
Zakład Higieny Weterynaryjnej po bada¬ 
niu labolatoryjnym lub obserwacji zwie¬ 
rzęcia. Jest to szczególnie ważne, gdy 
zwierzę podejrzane o wściekliznę pokąsa¬ 
ło ludzi. 

Dostarczenie do lekarza weterynarii 
zwierzęcia żywego lub martwego pozwa¬ 
la postawić rozpoznanie i zdecydować czy 
osoby pokąsane będą poddane boles¬ 
nym. 14 do 20 krotnym szczepieniom 
przeciw wściekliźnie Szczególnie niebez¬ 
pieczne są ukąszenia w głowę, okolicę 
pępka i opuszki palców Zawsze należy 
fakt pogryzienia zgłosić do lekarza, wete¬ 
rynarza i leśnika, a ranę jak najszybciej 
przemyć ciepłą wodą z mydłem i przepłu¬ 
kać jodyną. 

Będąc w lesie, me zbliżajmy się do niby 
oswojonych, dzrwme zachowujących się 
zwierząt! (ak) 


JAK SKUTECZNIE OCHŁODZIĆ WODĘ? 

Najłatwiej - w manierce. Wystarczy uszyć 
na nią sukienną kószulkę-pokrowiec, się¬ 
gający aż po sam otwór wlewowy. Ma¬ 
nierkę zawieszamy na gałęzi drzewa 
i skraplamy wodą, bacząc pilnie, by po¬ 
krowiec był zawsze wilgotny Dzięki jego 
parowaniu oddają mu swe ciepło ścianki 
manierki, zaś ściankom swe ciepło oddaje 


woda łub inny płyn znajdujący się we¬ 
wnątrz. Dzięki temu zawartość manierki 
znacznie sie ochładza 

O czystość manierki należy dbać szcze¬ 
gólnie latem. Wszystkie pozostawione 
medopite resztki mogą spowodować 
kwaśnienie lub pleśnienie; trzeba ją więc 
często płukać i myć. Qs> 


LWP'83 


Czy widzisz słoneczko nad 
tym tekstem? A Słońce nad 
Twoim domem? Pisałem nie¬ 
dawno w tym miejscu o wy¬ 
prawie do wschodzącego 
Słońca; dziś - o słońcu zacho¬ 
dzącym. Wybierzcie się na wy¬ 
prawę obserwacyjną i przeko¬ 
najcie się co się dzieje wtedy 
w przyrodzie i otaczającym 
was środowisku. A szcze¬ 
gólnie: 

• Jakie ptaki i w jakiej ko¬ 
lejności kończą swój śpiew 
i dzienną krzątaninę, gdy słoń¬ 
ce „kładzie się spać"? A jakie 
się budzą? 

• Jakie rośliny zamykają 
swoje kwiaty na noc? 

• Jak szybko znika za hory¬ 
zontem słoneczny dysk? Czy 


za tydzień będzie zachodził 
w tym samym miejscu? 

• Jakie miejscowe przepo¬ 
wiednie pogody łączą się ze 
zjawiskiem zachodu Słońca? 

• Również obserwacje 
przeprowadzane w przyrodzie 
po zachodzie są bardzo cieka¬ 
we. Wiele harcerskich gier 
„po ciemku" zamieścimy 
w LWP'83 na początku sier¬ 
pnia. 

Znajdziecie również w na¬ 
szej „wielkiej księdze lata" 
m in. sposób wykonania zdję¬ 
cia na liściu nasturcji lub po¬ 
krzywy, sposób wykonania 
papierowych „latających ma¬ 
chin", a także specjalnego 
urządzenia „malarskiego". 

Wasz WAGABUNDA 

























































..Śliczne stanc* zakopi*- 
ńsk*. zawsze uśmiechnięta 
i przyjazne, witało starych 
znajomych marganiem zło¬ 
tych oczu ogrzewało mi¬ 
łośnie starosc Witkiewicza, 
kłamało się Sienkiewiczo¬ 


wi. rozpromieniało Skalne 
Podhale Tetmajerowi, piło 
złote wino z Orkanem. 


przyglądało się szeroko 
otwartymi oczyma Żerom¬ 
skiemu. promiennym krzy¬ 
kiem witało co rano w Po- 


trząc na roześmianą czere¬ 
dę młodzieży poetyckie/ 
i malarskiej" 

Kornel Makuszyński Moje 
listy" 

P rzelotny na początku tlirt 
Makuszyńskiego z Zako¬ 
panem przerodził się stopnio¬ 
wo w długoletnią zażyłość, żeby 
wreszcie - gdy po ostatniej woj¬ 
nie zamieszkał tu na stałe - za¬ 
mienić się w małżeństwo do 
grobowej deski. Do wyobraźni 
utalentowanego humorysty tra¬ 
fiła najwyraźniej legenda zimo¬ 
wego kurortu, skoro począwszy 
od 1921 roku, kolejno na łamach 
„Rzeczypospolitej". „Warsza¬ 
wianki". „Ilustrowanego Kurie¬ 
ra Warszawskiego" i prasy za¬ 
kopiańskiej, zaczęły ukazywać 
się arcyzabawne felietony, pod 
stałym tytułem „Listy z Zakopa¬ 
nego". 

Makuszyński „tułał" się po¬ 
czątkowo po obcych pensjona¬ 
tach i hotelach, żeby wreszcie, 
około 1927 roku, znaleźć przy¬ 
stań w willi „Ustronie", stano¬ 
wiącej własność jego teściów - 
Cluzińskich. Ostatnim i naj¬ 
trwalszym zarazem locum pisa¬ 
rza okazała się willa „Opolan¬ 
ka", w której dziś mieści się 
muzeum biograticzno-literac- 
lue poświęcone honorowemu 
zakopiańczykowi - Kornelowi 
Makuszyńskiemu. 

Wesołe życie 
pod Gubałówka 

Panakomełowe ostrze pióra 
ukazywało nie tylko high liłe 
(życie wyższych sfer) spod Gu¬ 
bałówki, ale - jak w krzywym 
zwierciadle - odsłaniało wszel¬ 
kie niedostatki pensjonańuszo- 
wego bytowania, pełnego nie¬ 
spodzianek w postaci braku 
światła, trzeszczących łóżek 
i pękniętej rury, a co gorsza - 
zimna w mieszkaniach, braku 
ciepłej wody i tysiąca drobnych 
usterek przyprawiających czy¬ 
telnika o zawrót głowy. Żeby 
było weselej, w sezonie .Zako¬ 
pane wymyśliło sobie dwa razy 
w jednym tygodniu halny 
wiatr" .Mnie nie dal rady - za¬ 
rzeka się satyryczny wyga - 
(osiemdziesiąt kilogramów 
i ciężki dowcip I, lecz ubiegłego 
roku porwał mego przyjaciela, 
zacnego poetę. Lechonia i przez 
dwa dni go nosił przez powie¬ 
trze od Trzaski do Karpowicza, 
tam i z powrotem; kochany ren 
człowiek dostał od tego czasu 
takiej manji, że wciąż biega od 
knajpy do knajpy - nawet w Wa¬ 
rszawie". 

Oczywiście gdzieś na dnie sa¬ 
tyry kryły się często smutne rea¬ 
lia życia i bywał śmiech przez 
łzy. Na przykład pamiętnej zimy 
1924 roku, kiedy to już na dwor¬ 
cu w Zakopanem ujrzał pan Kor¬ 
nel prawdziwy eiodus pensjo¬ 
nariuszy, ubranych tylko w bie¬ 
liznę, umykających w tempie 
dewaluowanej złotówki przed 
bankructwem. |akie groziło 
w przypadku przedłużenia po¬ 
bytu przynajmniej o jeden 
dzień. Owej smutnej zimy, kie¬ 
dy pustoszała .Smocza jama" 
czyli sala balowa, w Zakopa¬ 
nem, a ściślej w kawiarni Trza¬ 
ski, przesiadują .straszliwe, 
nienasycone szakale: czterech 
poetów (och, co za wstyd!), pię - 




iejsc niezwykłych ( 16 )* 


Humorysta 

na Krupówkach 


ciu malarzów (serce się kraje 
jaka hariba!) - jeden architekt 
(odpuść mu Boże. w godzinę 
śmierci!) - jeden znakomity ak¬ 
tor (na scenę grac. nie na gieł¬ 
dę!) - jeden krytyk literacki, 
ukrywający walutę w meloniku 
(co za zbrodniczy spryt!) i jeden 
wielki, bardzo wielki muzyk 
(osłabłem!)". I co takiego ci 
bezecnicy uczynili? Orżnęli mi¬ 
strza Kornela haniebnie z forsy. 
Tego, że wracał do Warszawy 
tylko w biełiźnie możemy się 
jedynie domyślać. 

I tak pomiędzy Gubałówką 
i Kasprowym, kawiarnią Trzaski, 
Karpowicza i „Morskim Okiem" 
kwitło wesołe życie towarzy¬ 
skie. Oczywiście echa tych nie 
kończących się dysput i poga¬ 
wędek obficie owocowały w li¬ 
teraturze, a sam pan Kornel, za 
sprawą dętych, acz niezwykle 
sympatycznych felietonów, 
miał w tym swój udział, pokazu¬ 
jąc coraz to nowe osobistości 
zasiedziałe w zakopiańskim ulu. 

Panakomełowe aspiracje po¬ 
znawania uroków górskiego ży¬ 
da sięgały jednak dalej i stąd 
jego obecność podczas zmagań 
nardarskich, konnych, samo¬ 
chodowych, nie mówiąc już 
o turniejach brydża i dziecię¬ 
cych zawodach narciarskich 
rozgrywanych wtedy o puchar, 
a teraz o memoriał Kornela Ma¬ 
kuszyńskiego. Autor „Awantury 
o Basię" ufundował bowiem 
kryształowy puchar przechodni 
dla swych milusińskich, którzy 
zechcieliby pozjeżdżać sobie na 
nartach. Sam zresztą miał po¬ 
dobno dosyć odwagi, żeby zje¬ 
chać... z Gubałówki. W 1934 ro¬ 
ku pisarz opublikował artykuł, 
w którym zwrócił się prośbą 
do społeczeństwa o nadsyłanie 
sprzętu narciarskiego dla dzieci 
góralskich. Odzew był sponta¬ 
niczny, a tysiąc dzieci miało od¬ 
tąd własne narty. Miasto spod 
„rozłożystej Gubałówki" - jak 
zwykł pisywać pan Kornel - na¬ 
dało mu, jako dowód uczuć od¬ 
wzajemnionych, tytuł Honoro¬ 
wego Obywatela Zakopanego. 

Inne Zakopane, 
inny Makuszyński... 

Dwa mieszkania w willi 
„Opolanka" wynajmował Ma¬ 
kuszyński, dzieląc - jak przysta¬ 
ło na człowieka parającego się 
przez lata krytyką teatralną - 
pierwsze piętro z Adolfem Dy¬ 
mszą. Ale było to jeszcze przed 

II wojną światową. Makuszyń¬ 
skiemu, pisarzowi nirwiykle 
poczytnemu, powodziło się do¬ 
brze. Był już wówczas po raz 
drugi żonaty (pierwsza żona 
Kornela zmarła w 1926 roku) 
z córką zamożnego lwowianina, 
profesora medycyny na uniwer¬ 
sytecie, Janiną Gluzińską, z za¬ 
wodu śpiewaczka estradową. 
Makuszyńscy opłacali mieszka¬ 
nie w Zakopanem za cały rok, 
korzystając z niego tylko latem 
i zimą. 

Na stałe mieszkali w Warsza¬ 
wie przy ulicy Grottgera. We 
wrześniu 1939 roku w dom trafi¬ 
ła bomba. Zniszczyła wiele cen¬ 
nych obrazów, książek i rękopi¬ 
sów. Makuszyńscy przenieśli 
się na Sadybę, zabierając część 
domowych skarbów wyciągnię¬ 
tych z ruin. Ale i do nowej sie¬ 
dziby nie mieli szczęścia, ponie¬ 
waż stąd, po upadku Powstania 
Warszawskiego, popędzono ich 
do obozu w Pruszkowie, a tym¬ 
czasem szabrownicy dokonali 
kolejnego spustoszenia. Nie by¬ 
ło domu, zginął bogaty, liczący 
kilka tysięcy egzemplarzy księ¬ 
gozbiór. Wynieśli się z Warsza¬ 
wy, zamieszkali na stałe w zako¬ 


piańskiej „Opolance", przy uli¬ 
cy Tetmajera 15 (adres dzisiej¬ 
szego muzeum). 

Ale była to już inna Polska, 
inne Zakopane i inny Makuszy¬ 
ński. Kraj był zniszczony, miasto 
puste, Makuszyński chory na 
cukrzycę. W ten okres w życiu 
głośnego pisarza, nie drukowa¬ 
nego przez wiele powojen¬ 
nych lat, wprowadzi nas pomoc 
domowa Makuszyńskich, obec¬ 
nie przewodniczka po muzeum 
- Genowefa Wątorek. 

Państwo Makuszyńscy (ten 
dodatek pan, |>ani, państwo 
charakterystyczny jest dla całej 
narracji) znaleźli się w niełatwej 
sytuacji materialnej. Pan Maku¬ 
szyński, wówczas po sześćdzie¬ 
siątce, nie pracował na żadnej 
posadzie, nie otrzymywał też 
renty ani emerytury. Żył prakty- 


Dwaj dobrzy znajomi. Jan Kiepura Iz lewej) i Kornel Makuszyński 


Wystrój gabinetu, podobnie jak 
tylko gipsowy odlew jego dłoni, a 

cznie tylko z honorariów, jakie 
otrzymywał za felietony 
w „Przekroju" i w „Kurierze". 

Co prawda wynajęcie mieszka¬ 
nia w Zakopanem nie kosztowa¬ 
ło wtedy tyle co dzisiaj, ale pie¬ 
niędzy było mało. Dlatego pani 
Makuszyńska przez jakiś czas 
pracowała jako śpiewaczka 
w zakopiańskiej szkole muzycz¬ 
nej. Chorego na cukrzycę pana 
Kornela natomiast ratowała 
z biedy dawna znajoma, przysy¬ 
łając mu regularnie insulinę. 

- Zaraz po wojnie - ścisza 
głos moja rozmówczyni - pan 
Makuszyński zaciągnął pożycz¬ 
kę u Gebethnera z myślą o spła¬ 
ceniu w momencie wznowienia 
książek. Ale pan Kornel chwili 
tej nie doczekał (książki jego 
zaczęto drukować dopiero kilka 
lat po śmierci i nie u Gebethne¬ 
ra), a pani Makuszyńska spłacała 
pożyczkę wydawcy. Nie musiała 
spłacać, bo nie ona pożyczała, 
ale pani Janina taka honorowa... 

Kiedy patrzę na dziesiątki ob¬ 
razów uznanych i wziętych ma¬ 
larzy, porozwieszanych szczel¬ 
nie na ścianach kilku pokoi (zaj¬ 
mowali Makuszyńscy po wojnie 
cale piętro), na angielską i saską 
porcelanę oraz kunsztownie 
wykonane dziewiętnastowiecz¬ 
ne meble - wszystko razem war¬ 


catego mieszkania, pozostał bez zmian. Na biurku Kornela przybył 
na ścianie maska pośmiertna Fot. Kajetan Adamowski 


te grube miliony - zastanawiam 
się, dlaczego w ciężkich chwi¬ 
lach Makuszyńscy nie starali się 
tego sprzedać. Ale kto wtedy 
myślał o skupowaniu biederme¬ 
ierów, obrazów Falata, Wyspia¬ 
ńskiego czy Skoczylasa? A jeśli 
nawet, to czy Kornel, zapamię¬ 
tały zbieracz i koneser sztuki, 
mógł pozbyć się lekką ręką 
i w dodatku za psi grosz obra¬ 
zów i rodzinnych pamiątek? 

Pewnie nawet o tym nie my¬ 
ślał. Bywał przygnębiony, lecz 
nadal nie opuszczał go humor. 

Czy w bajkach 
jest prawda? 

„Skąd się wziął wśród nas ten 
pisarz obdarzony łaską humo¬ 
ruf Ten czarodziej, który potrafi 
wydobyć z nas uśmiech drze¬ 
miący gdzieś bardzo głęboko na 
dnie naszych dusz,jak wspom¬ 
nienie słońca, którego w życiu 
mamy tak małoV' Tego - po¬ 
dobnie jak Zdzisław Dębicki, 
autor „Portretów" - nie wiem. 
Wiem natomiast, że w jego mie¬ 
szkaniu drzemie uśmiech. Jest 
prawie niewidoczny. Z jednej 
strony powaga starych mebli 
i obrazów, z drugiej - nagle na 
obrazku para śmiesznych Hu¬ 


cułów, kolorowy Koziołek Ma¬ 
tołek na biurku, pan Kornel 
w karykaturach Sichulskiego 
i na fotografiach, na których ni¬ 
by niedostrzegalnie, jakby nieo¬ 
ficjalnie tli się pod wąsem 
uśmiech. 

„Kochany Panie - pisze dzie 
cięcym pismem Buba Rostocka 
- Dziękuję za książeczkę. Bar 
dzo ładne bajki Pan wymyśla 
A czy tam jest choć trochę praw¬ 
dyf" Tej dociekliwości można 
malej Bubie pozazdrościć, 
sarzowi tysięcy listów od naj 
młodszych czytelników i nie¬ 
przemijającego zainteresowa¬ 
nia twórczością coraz to no 
wych zastępów małych pochła 
niaczy literatury, żądnych dal 
szych przygód Koziołków Ma¬ 
tołków, Baś i panien z mokrą 
głową. 

Zdaniem Genowefy Wątorek 
dzieci wiedziały, że Makuszyń¬ 
ski je kocha. Przychodziły cza¬ 
sami do „Opolanki" niby zagu¬ 
bione, niby bez pieniędzy, żeby 
jjozyczyć od mistrza parę zło¬ 
tych. Kiedy już uczynił zadość 
ich pragnieniom, znikały w siną 
dal i ślad po nich ginął. Ale 
mistrz przymrużywszy oko po¬ 
życzał nadal. 

TOMASZ ŁAWECKI 


O d pierwszego koncertu, 
kilkuosobowego, żołnier¬ 
skiego „Teatrzyku pod tęczą" 
minie w grudniu br. 40 lat. Ile 
było ich przez ten czas, dziś nie 
sposób policzyć. Jeszcze pod¬ 
czas wojny dał ich mnóstwo, 
występując na platformie sa¬ 
mochodu, polanie czy-co było 
szczytem komfortu - estradzie 
specjalnie zbijanej z desek. To¬ 
warzyszył wojsku na całym 
szlaku bojowym od Lenino do 
Berlina. Swojską nutą i słowem 
budził u widzów wspomnienia 
i tęsknotę za wolną ojczyzną, 
podtrzymywał ducha bojowe¬ 
go w utrudzonych walką żołnie¬ 
rzach. Po wojnie tradycję artys¬ 
tyczną „Teatrzyku" kontynuo¬ 
wali artyści pracujący w róż¬ 
nych zespołach Centralnego 
Domu Żołnierza w Warszawie. 
Spośród nich wyłonił się Ze¬ 
spół Pieśni i Tańca Wojska Pol¬ 
skiego, który w 1958 r. przyjął 
nazwę: Centralny Zespół Artys¬ 
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tyczny Wojska Polskiego. Upo¬ 
wszechnia on i utrwala w pio¬ 
sence i tańcu historię Ludowe¬ 
go Wojska Polskiego, w której - 
chociaż na początku w swej za¬ 
lążkowej postaci - uczestniczy 
od dnia narodzin w Sielcach nd 
Oką. Propaguje chlubne dzieje 
oręża polskiego, postępowe 
i patriotyczne tradycje naro¬ 
dowe. 

Od wielu już lat, na okrągłe 
jubileusze Wojska Polskiego, 
zespół występuje z wielkim, 
muzyczno-tanecznym widowi¬ 
skiem. Program przygotowany 
w bieżącym roku dodatkowo 
inspirowany jest 300 rocznicą 
odsieczy wiedeńskiej. Opowia¬ 
da o czynach zbrojnych wiel¬ 
kich Polaków, ukazuje bohater¬ 
stwo i heroiczny wysiłek żołnie¬ 
rza i narodu polskiego walczą¬ 
cego „Za wolność waszą i na¬ 
szą". Taki też tytuł nosi wido¬ 
wisko. 

Byłam na jego warszawskiej 
premierze. Oto wojowie Jagieł¬ 
ły, dmąc w fanfary zapowiadają 
scenę bitwy pod Grunwaldem. 
Rozbrzmiewa podniosła 
i wspaniała pieśń „Bogurodzi¬ 
ca". Do króla przybywają po¬ 
słowie krzyżaccy i wręczają mu 
dwa miecze... Płyną kolejne 
pieśni rycerskie. Sekwencja ta 
jawi się widzom niczym znana 
scena z filmu „Krzyżacy", a jej- 
teatralności dopełniają wspa¬ 
niałe kostiumy i elementy 


laka piosenki w świetnym wy¬ 
konaniu chóru i solistów.ahis- 
toryczne obrazy wplatane mię¬ 
dzy taniec i śpiew czynią zwi- 
dowiska bogaty spektakl. Jego 
walory artystyczne znakomicie 
podnoszą przepiękne stroje 
Dla potwierdzenia dodam, je 
na przykład w scenie zatytule 
wanej „Hołd pruski" artyści 
wystąpili w kostiumach, wkld 
rych kręcono film „Królowi 
Bona". 

Będzie ono niewątpliwie naj 
przyjemniejszą powtórką z his¬ 
torii dla wszystkich, którym uda 
się je obejrzeć. Zespół bowiem 
nieczęsto występuje przed tzw. 
szeroką publicznością. Wię¬ 
kszość swoich koncertów pre¬ 
zentuje w środowisku wojskfr 
wym. Wszystkim chętnym,któ¬ 
rzy zapragnęliby poznać te" 
wspaniały i kształcący program 
zdradzę - o czym poinformo¬ 
wał dyrektor zespołu płk J» 
Mika na konferencji prasowej 
przed premierą - że w calośo 
zaprezentowany zostanie oo 
w Sali Kongresowej w Warsza¬ 
wie, w listopadzie br. Ci,» 
mają... tzw. dojścia mogą ste¬ 
rać się o bilety na koncerty 
z okazji jubileuszy: 300 rocznicy 
wiktorii wiedeńskiej w dniu 
września i 40-lecia LWP, W** 
dziernika. Warto to zobacz^ 

WANDA SZKLARC^ 
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z dyrektorami, 
wspomnieniami 
i deszczem... 


Pogoda, niestety, nie dopisa- 
na II Zlocie Zastępów Kali¬ 
skiej Chorągwi ZHP. W promie¬ 
niu przynajmniej kilometra od 
stanicy w Gołuchowie słychać 
było szczękanie zębów przema¬ 
rzniętych harcerzy, a i deszcz 
j C b nie oszczędzał. Za to ostat¬ 
niego dnia, jak na złość, od sa¬ 
mego rana pięknie przypiekało 
słońce. Ale, jak nas poinformo¬ 
wano, było to przewidziane, 
poprzedni zlot był tak samo 
mglisto-chłodnawo-deszczo- 
wy z równie słonecznym zakoń¬ 
czeniem. Na szczęście, nikt się 
pogodą specjalnie nie przejmo¬ 
wał. Do stanicy harcerskiej 
w Gołuchowie przybyło 769 
harcerzy, czyli 70 zastępów. By¬ 
ło trochę ciasno, namioty nie¬ 
malże opierały się jeden o dru¬ 
gi. Nie przeszkadzało to jednak 
w tworzeniu oryginalnego 
zdobnictwa obozowego. Tere¬ 
ny poszczególnych zastępów 
oddzielane były rozmaitymi 
wymyślnymi ogrodzeniami 
z jeszcze bardziej wymyślnymi 
bramami. Aż szkoda, że to 
wszystko zostało rozebrane 
pod koniec zlotu. 

Jedną z większych niespo¬ 
dzianek zgotowanych wszyst¬ 
kim uczestnikom przez organi¬ 
zatorów zlotu było spotkanie 
z dyrektorami szkół. Przyjechali 
oni do Gołuchowa na semina¬ 
rium poświęcone miejscu 
organizacji harcerskiej w szko¬ 
łach. Potem zostali zaproszeni 
do stanicy; każdy dyrektor do 
swoich harcerzy. Niespodzian¬ 
ka była sympatyczna, choć po¬ 
czątkowo spowodowała wielki 
popłoch wśród harcerzy; gorą¬ 


czkowe porządkowanie namio¬ 
tów, poszukiwanie chust, dopi¬ 
nanie guzików... Trzeba przy¬ 
znać, jednak, że wszystkie za¬ 
stępy okazały się bardzo goś¬ 
cinnymi gospodarzami. 

Jeden z trzech zlotowych dni 
upłynął pod znakiem historii 
i wspomnień. Z ich udziałem 



otwarte została uroczyście wy¬ 
stawa na temat „70 lat harcers¬ 
twa na ziemi kaliskiej". Przygo¬ 
towywały ją pieczołowicie po¬ 
szczególne hufce już na kilka 
tygodni przed zlotem. Najbar¬ 
dziej okazała i ciekawa była eks¬ 
pozycja harcerzy z Ostrowa 
Wielkopolskiego. Obejrzeliśmy 
na niej wiele autentycznych 
dokumentów, zdjęć i pamiątek 
z historii hufca, któregc oocząt- 
ki sięgają 1913 roku. Wieczo¬ 
rem tego dnia wszyscy uczest¬ 
nicy zlotu oraz instruktorzy-se- 
niorzy zgromadzili się wokół 
ogniska na dziedzińcu gołucho- 
wskiego zamku. Z zaintereso¬ 
waniem i w skupieniu słucha¬ 
liśmy gawęd najstarszych har¬ 


cerzy Wielkopolski. Najbardziej 
wzruszyła nas opowieść dh. 
hm. Pt Kazimiery Chiewrut. 
która w 1939 roku założyła 
w Odolanowie drużynę sanita¬ 
riuszek i przeżyła z nią wiele 
niebezpiecznych chwil. 

Gołuchów żegnał harcerzy 
pięknym słońcem, jakby (o iro¬ 
nio!) chciał zaprosić wszystkich 
na następny zlot zastępów. Czy 
jednak w przyszłym roku pogo¬ 
da nie spłata podobnego figla? 
Właściwie nie wiadomo, choć 
organizatorzy zapewniali nas 
przy pożegnaniu, że na pewno 
będzie lato- Qz) 

Fot JACEK ŁOPUSZYNSKJ 


Początki 

Kiedy w połowie grudnia 
ubiegłego roku ogłaszaliśmy 
naszą nową sondę i zwracaliś¬ 
my się z apelem do tych, którzy 
twierdzą, wątpią i pytają, by 
podzielili się z innymi tym, co 
dla nich w ich przemyśleniach 
jest najważniejsze, nie wiedzie¬ 
liśmy jeszcze, jaki kształt przy¬ 
bierze nasza akcja, z jakim spot¬ 
ka się przyjęciem u naszych 
czytelników. Wiedzieliśmy na¬ 
tomiast, że wagę własnych 
twierdzeń, wątpliwości i pytań 
nie my odkryliśmy pierwsi. 

Panta rhei- wszystko płynie, 
wszystko jest płynne, nietrwa¬ 
łe, zmienne - twierdził grecki 
I filozof Heraklit. 

Dubito, ergo sum - wątpię, 
więc jestem - dopowiedział 
rzymski filozof Aureliusz Au¬ 
gustyn. 

Prima sapientiae clavis assi- 
dua scilicet seu frequens inter- 
rogatio - głównym kluczem 
mądrości jest wytrwałe i częste 
nadawanie pytań - uzupełniał 
,c " p 'otr Abelard, francuski f ilo- 
t°f i teolog. 

W cieniu tych autorytetów 
apelowaliśmy od pierwszych 
ni stycznia o listy, prezentując 
Początkowo wypowiedzi 

Mkół'ów * edne i z warszawskich 


Listy 

Pierwszy napisał do nas A 
T? nd er Vitali z Działdov 
pierdzę, ż e życie jest za kr 
Ponieważ nie mogę się 2 
o°*ać wszystkim, co mnie 
- Jp^-tak zaczynał się je 
sw' *' St P° nim przyszły i 
ty sof : dziesiąty, pięćdzies 

|jj,„ , V- Autorem setnego 
sław Mieszała z Oświi 


Towarzystwo Wiedzy 
Poszukiwanej 


POŁ ROKU 


twierdzeń, wątpliwości i pytań 


mia. „Twierdzę, że życie jest 
brutalne i tylko najodporniejsi 
mogą zwycięsko i właściwie 
przez nie przejść"- napisał. 

Ogółem w pierwszej turze 
naszej sondy otrzymaliśmy sto 
dwadzieścia dwa listy. W su¬ 
mie składały się one na obraz 
świadomości ich autorów - 
członków Towarzystwa Wiedzy 
Poszukiwanej, którego powsta¬ 
nie zdecydowaliśmy się ogło¬ 
sić. Było w tych listach miejsce 
na sprawy zasadnicze i na mało 
znaczące drobiazgi, na poglą¬ 
dy, co do których wszyscy byli 
zgodni i na te, które różniły ich 
autorów często w sposób za¬ 
sadniczy. Przyjaźń, prawda, 
świat, który nas otacza i zagro¬ 
żenia, jakie pesymistycznie ka¬ 
żą patrzeć na jego przyszłość, 
sens życia, kształtowanie się 
własnego światopoglądu, sto¬ 
sunki w szkole i w domu, ocena 
postawy dorosłych wobec naj¬ 
młodszego pokolenia, rola 
sztuki w naszym życiu - to cen¬ 
tralne zagadnienia wyłaniające 
się z nadesłanej koresponde¬ 
ncji. 

Wykorzystaliśmy we frag¬ 
mentach lub opublikowaliśmy 
w całości w pierwszej turze na¬ 
szej sondy trzydzieści siedem 
listów, czyli blisko jedną trzecią 
wszystkich, jakie napłynęły do 
redakcji. 

„Twierdzę, wątpię, pytam... 
W tych słowach można by za¬ 
wrzeć całą filozofię życiowąf - 
tak rozpoczęła swój list Kata¬ 
rzyna Majchrzak z Piły. „Poglą¬ 
dy, które starałam się streścić 
do minimum, stanowią część 
mojej filozofii życiowej' - tak 
kończyła swój list Alina Krajew¬ 
ska z Brzostka. Bo taką próbą 
uporządkowania całości włas¬ 
nych poglądów był dla wielu 


naszych korespondentów list 
do Towarzystwa Wiedzy Po¬ 
szukiwanej. 

Dyskusja 

Po kolejnych publikacjach 
Towarzystwa napływały kolej¬ 
ne listy. „Pytam, czy wszyscy 
jednakowo rozumiemy słowa: 
ojczyzna, patriotyzm, Polska 
i Polacy?" -tak otwierała drugą 
turę naszej sondy Róża Dzierbi- 
ńska z Węgrowca. „Twierdzę, 
że życie jest zbyt trudne" - pisa¬ 
ła w pięćdziesiątym liście Mał¬ 
gorzata Kielak z Radzymina. 
„Wątpię czy kiedykoliwek do¬ 
bro ogółu zwycięży nad do¬ 
brem jednostki. Egoizm jest 
zbyt zakorzeniony w naszym 
świecie" - stwierdzał w setnym 
liście Kazik K. (Niestety nie 
wszyscy - z niewiadomych zre¬ 
sztą powodów - podawali swe 
nazwiska, nawet tylko do wia¬ 
domości redakcji). „Czy życie 
jest jak tęcza: różnobarwne, 
wesołe, migotliwe, czy jak 
studnia: głębokie, czarne, nie¬ 
przyjemne?- pytała w sto pięć¬ 
dziesiątym liście Wioletta Wal- 
czowska z Łodzi. 

Jak więc widać w drugiej tu¬ 
rze przyszło listów jeszcze wię¬ 
cej niż w pierwszej. I przycho¬ 
dzą nadal. Opublikowaliśmy 


z nich tylko piętnaście, ale po 
pierwsze - chieliśmy uniknąć 
powtórzeń, a po drugie - listy 
były na ogół dłuższe i poważ¬ 
niejsze. Często odnosiły się do 
innych, już publikowanych, wy¬ 
miana poglądów rozwinęła się 
bowiem na całego. 

„Sprawy naszej Ziemi rów¬ 
nież bardzo mnie niepokoją"- 
pisała Iza Jabłońska z Gdyni do 
Stefana Affy z Raciborza. 
„Aniu, jest lekarstwo na praw¬ 
dziwą przyjaźń, a raczej na zna¬ 
lezienie jej: szukać i nie zrażać 
się niepowodzeniami"- radziła 
Ani Kowalskiej z Łodzi Jola Mi- 
chaliszyn z Kwidzyna. „Julio, 
czy zdajesz sobie sprawę, jaki 
bezsens zawarłaś w słowach: 
czy muszę mieć siostrę" - ata¬ 
kowała jedną z koleżanek ano¬ 
nimowa Kaśka. „Przeraża 
mnie, że ludzie w wieku nasto¬ 
letnim tak czarno widzą świaf 
- stwierdziła po lekturze części 
opublikowanych przez nas lis¬ 
tów Agata Sprycha z Żywca. 
„Christopher, interesujesz 
mnie i chciałabym nawiązać 
z tobą bliższy kontakt" - pisała 
Iwona Jaszczuk do tajemnicze¬ 
go uczestnika naszej dyskusji. 
Na „Doris" - autorkę jednego 
z publikowanych listów - czeka 
dotąd w redakcji koperta od 
Staszka Pomaradzkiego z Po¬ 
znania. 


Suma 

W wielu listach chwalicie na¬ 
szą inicjatywę, która z jednej 
strony umożliwia Wam pozna¬ 
nie poglądów innych, z drugiej 
- mobilizuje do ustalenia włas¬ 
nych, co z kolei prowokuje do 
dialogu. 

„W tym, co chcę do Was na¬ 
pisać, zawiera się moje życie, 
moja codzienność, kłopoty i ra¬ 
dości" - zaczęła swój list Beata 
Wojaczyk z Rawicza. „Jestem 
więc myślę. Jak każdy - ja też - 
twierdzę, wątpię i pytam. Aleja 
również wierzę i pragnę. To 
chyba jest równie ważne"- pi¬ 
sała Aleksandra Breguła z Ka-- 
let. „To naprawdę pomaga nie 
tylko w ocenie samego siebie, 
ale i praw rządzących tym świa¬ 
tem"- oceniła naszą sondę Bo¬ 
żena Kowalska z Mielca. 

W jednym z ostatnio nade¬ 
słanych listów była również za¬ 
warta próba podsumowania 
nszej półrocznej dyskusji. San- 
dy z Siemianowic Śląskich na¬ 
pisała: 

„Przeczytane przeze mnie 
wypowiedzi moich koleżanek 
i kolegów dały mi dużo do my¬ 
ślenia. Cóż okazało się? Nieste¬ 
ty! Wszystkie wypowiedzi są 
bardzo pesymistyczne, te o po¬ 
lityce, o ochronie środowiska 
naturalnego, 0 nie spełnionej 


i nie doczekanej przyjaźni, a na¬ 
wet te o miłości rodzicielskiej. 
Szczerze mówiąc, ja też tak 
chciałam napisać. 

Wyrośliśmy już z dziecińs¬ 
twa, kiedy życie było beztroskie 
i kolorowe, kiedy nie było ża¬ 
dnych obowiązków ani trosk. 

I nie dość tego, że cała masa 
spraw spada na nasze barki, to 
okazuje się jeszcze, że świat jest 
fałszywy i zakłamany, ludzie źli 
i obłudni, że panuje niespra¬ 
wiedliwość. A najgorsze z tego 
wszystkiego jest to, żerny, mło¬ 
dzi ludzie, nic nie możemy zro¬ 
bić. Tak wiele chcielibyśmy 
zdziałać dobrego, a tak niewie¬ 
le możemy dać I nadeszła naj¬ 
trudniejsza w naszym życiu 
chwila: teraz sami po omacku 
musimy nauczyć się pomagać 
innym, tworzyć przyjaźń i spra¬ 
wiedliwość. Nic nie stanie się 
za darmo, nieraz kosztem wielu 
wyrzeczeń, ale jeżeli nauczymy 
się teraz dawać dobro, to bę¬ 
dziemy to potrafili do końca 
żyda. 

Nie możemy czekać, aż doro¬ 
śli uporządkują nam świat bo 
im się już to nie uda. Nie wolno 
nam załamywać rąk. płakać 
w poduszkę, że życie jest okro¬ 
pne. Dla śmiałych ludzi nie ma 
przeszkód Do odważnych 
świat należy! Na pewno nam 
się uda! Dopniemy swego celu. 


spełnią się marzenia każdego 
z nas Będziemy silni i wy¬ 
trwali." 


Co dalej'? 

Naprawdę trudno podsumo¬ 
wać te blisko trzysta listów. 
Sandy nie uniknęła uprosz¬ 
czeń. wyolbrzymień i jednak 
zbyt czarno zobaczyła poglądy 
swoich rówieśników, które być 
może latem nabiorą więcej 
optymizmu. My zresztą nie 
chcemy zamykać naszej dys¬ 
kusji. Bo choć Towarzystwo 
Wiedzy Poszukiwanej zawiesza 
swą działalność na czas waka- 
cji, nie jest to wcale okres, który 
zwalnia od myślenia, a więc od 
wątpliwości, stawiania pytań 
i dochodzenia do własnych 
twierdzeń Może nawet wolny 
czas bardziej sprzyja głębszym 
przemyśleniom. 

Zachęcamy więc i tych, któ¬ 
rzy do nas napisali, i tych. któ¬ 
rzy jeszcze me zdobyli się na to. 
by zastanowili się. co twierdzą, 
w co wątpią, na jakie pytania 
szukają odpowiedzi. Listy z lite¬ 
rami TWP na kopercie mogą 
napływać do nas przez całe 
wakacje 

A po wakacjach? Do kilku 
przewijających się w dyskusji 
problemów, takich jak choćby 
sens życia, świat i jego zagroże¬ 
nia, przyjaźń i miłość, własny 
światopogląd, wrócimy bar- 
dziej szczegółowo, zapraszając 
do rozmowy z Wami również 
dorosłych ekspertów Może nie 
wszystkich do wszystkiego 
przekonamy, ale szukając ra¬ 
zem, na pewno więcej znajdzie¬ 
my. A wakacje są już teraz do¬ 
brą porą do wszelkich poszu¬ 
kiwań.. 




















my Adam Opd AG będącej film 
imciykańskicgo koncernu samo- 
diodowego General Motara. Nad 
jtwuczcnicm tego samochodu pra¬ 
cowało w centrum kocstrukcYj- 
nym Opla pracz 5 lat ponad 3 
tysiące osób. Przy opracowywaniu 
CORSY wykorzystywano do¬ 
świadczenia zdobyte przy konstru¬ 
owaniu i eksploatacji powstałych 
pod koniec lat siedemdzicsmtych 
modeli KADETT i ASCONA. 
Znaczny wpływ na ukształtowanie 
jego konstrukcji miała tez przepro¬ 
wadzona przez firmę szczegółowa 
inalira ryntal. 

Cechami, które zadecydowały 
o jego ostatecznym ksztalac byto 
osiągnięcie maksymalnci powierz¬ 
chni wnętrza przy możliwie duźrj 
zwartości pojazdu, doprowadzc- 
n y Jo maksymalnego zmniejsze¬ 
nia jego masy, jak najniższego zu- 


OPEL CORSA 


tycia paliwa i możliwie dużego 
bezpieczeństwa czynnego i bier¬ 
nego. 

CORSA nie jest wytwarzana 
w macierzystych zakładach Opla 
na terenie RFN. lecz w filii tej 
firmy znajdujące! się w Hiszpanii 
i zlokalizowane) w mieście Sara- 
gossa. 

Samochód ten wytwarzany jest 
w dwóch wersjach nadwoziowych: 
ze stromo opadają tylną ścianą 
(wersja zwana hatchback) oraz 
z wydzieloną poza wnętrze komorą 
bagażnikową. Obydwie wersje po 
bokach posiadam tylko jedne 
drzwi, z tym iż w wersji hatchback 
dodatkowe trzecie drzwi znajdują 
się w tylnej śdanie. Oba typy nad¬ 
wozi odznaczają się bardzo korzys¬ 
tnym współczynnikiem oporu ae¬ 
rodynamicznego wynoszącym dla 
pierwsze) wersji 036, dla drugiej 
038 z rym, że wersja sportowa 
CORSY osiąga najbardziej korzys¬ 
tną wartość’ bo 035. Ten korzyst¬ 
ny kształt wszystkich nadwozi 


CORSY powstał między innymi 
przez duże nachylenie słupków 
przedmę j szyby, integralnemu 
przedniemu spoilerowi oraz wy¬ 
profilowanemu tyłowi nadwozia. 

Silnik samochodu umieszczony 


jest z przodu a napęd od mego 
przenoszony jest na przednie koła. 
CORSA może być wyposażona 
w trzy rodzaje silników, o pojem¬ 
nościach 993, 11% i 1297 cm 
sześć., które dysponują odpowied¬ 



nio mocami 33,40 i 51 kW. Wszys¬ 
tkie trzy silniki są jednostkami 
cztcrocylindrowymi, czztcrosuw- 
nymi, benzynowymi, chłodzony¬ 
mi płynem 

Do silników o pojemnościach 
993 i 11% cm sześć, montowane są 
skrzynie biegów czteroprzekład- 
niowe, do największego silnika 
skrzynia pięcioprzekladniowa. 


OPEL CORSA posiada 5-oso- 
bowe, samonośne nadwozie. 
Wszystkie koła zawieszone są nie¬ 
zależnie. Przednie na zwrotnicach 
kolumnowych, tylne na wleczo¬ 
nych wahaczach wzdłużnych, po¬ 
łączonych belką spełniającą rolę 
stabilizatora. Elementami resoru¬ 
jącymi tych zawieszeń są sprężyny 
śrubowe, a drgania ich tłumią 
amortyzatory teleskopowe. 

Instalacja hamulcowa jest dwu- 
obwodowa, przy przednich kołach 
znajdują się hamulce tarczowe, 
przy tylnych bębnowe. 

Staranne jest zabezpieczenie an¬ 
tykorozyjne samochodu. Elemen¬ 
ty szczególnie narażone na działa¬ 
nie korozji wykonane są z blach 
ocynkowanych. W procesie nakła¬ 
dania powłok ochronnych zastoso¬ 
wano również katofcrczę umożli¬ 



wiającą dokładne i równomierne 
pokrycie blach farbą gruntową. 

Najbardziej charakterystyczne 
cechy konstrukcyjne CORSY 
przedstawia załączony rysunek. 

Dane wielkościowe pojazdu są 
następujące: długość 3955 mm, 
szerokość 1540 mm, wysokość 
1360 mm, wersja nadwoziowa hat¬ 
chback jest nieco mniejsza i posia¬ 
da długość 3622 mm, szerokość 
1532 mm, a wysokość jest większa 
i wynosi 1365 mm; rozstaw osi dla 
obydwu wersji nadwoziowych wy¬ 
nosi 2345 mm. 


CORSA z silnikiem o 
kW osiąga prędkość 
140 km/godz, i zużywa *3^ 
ECE 5,2/7,0/7,7 1/100 km *? 
kicm 40 kW prędkość maklj? 
wynosi 152 km/godz., zużyd*^ 
wa odpowiednio 5,l/7,0/8,5 jni 
km, z silnikiem 51 kW ly l 
godz. i zużywa 4,7/6, 3*4 £ 
km. W dług normy ECE dane 0 
życiu paliwa odnoszą się do * 
kości 90/120 km/godz. i do 
miejskiej. 

ZENON DUTKIEWiq 


Zielono mi (14) 


CZAS WYSIEWAĆ 
KWIATY DWULETNIE 


Rośliny ozdobne dzielimy na roczne 
np. maciejka, cynia, nasturcja) dwu¬ 
letnie (np. bratki, malwy, niezapomi¬ 
najki) oraz wieloletnie zwane by Imamy 
(Boksy, piwonie, kosaćce i wiele in¬ 
nych). Rośliny dwuletnie w pierwszym 
roku żyda rozrastają się, zimują i do¬ 
piero w drugim roku kwitną. Rośliny 
dwuletnie można wysiewać od wiosny 
aż do połowy lata. Lipiec jest ostatnim 
miesiącem siewu tych roślin. 

W ogródkach i na działkach są częs¬ 
to uprawiane następujące kwiaty dwu¬ 
letnie: goździki brodate, maki syberyj¬ 
ska, dzwonki czyli kampanulc i mal¬ 
wy ogrodowe. Nasiona tych roślin 
można kupić bez trudu w sklepach 
ogrodniczych. Jeśli rośliny te mamy 
w ogródku, to można nasiona zebrać 
samemu i wysiać, by otrzymać rozsadę 
na rok przyszły. Rośliny dwuletnie, 
a swwgrtlnif bratki, niezapominajki 

i malwy, często zachowują się w ogród¬ 
ku jak rośliny trwałe, bo wysiewają się 


Nas 


la roślin dwuletnich wysiewa- 


kośa I m. Można je siać w rządki, 
w odległości co 25 cm, lub rzutowo. Po 
wzejśdn roślin siewki przerywa się, 
jeśli są zbyt gęste, podlewa w miarę 
potrzeby i oddrwaszeza. Rozsadę moż¬ 
na wysadzać w kwietniki późną jesie- 
oia lub wiosna, w następnym roku. 

Bratki ogrodowe 

(Vmlz winmekiana ) 

Bratki są najmilszymi z roślin dwu¬ 
letnich. Kwitną od wczesnej wiosny aż 
do końca czerwca. Doskonale się nada¬ 
ją na rabatki i do skrzynek balkono¬ 
wych- Dzięki intensywnej, żywej bar¬ 
wie pięknie wygląda ią na tle zielonego 
trawnika. Bratki są mało wymagające 
i Lki-łft <ę nawet na lekkich piaszczyv 
tych glebach. Na glebach żyznych 
i cięższych kwitną dłużej. Bratki są 
niezastąpione, jeśli pragniemy mieć 
w ogródku żywe kolory. Bratki rosną 
dobrze zarówno w cieniu jak i na peł¬ 
nym słońcu. Jest bardzo dużo odmian 
brakrów o najrozmaitszych barwach 
i odcieniach. Najbdmejsze są bratki 
wielokwiatowe z płatkami o fryzowa¬ 
nych brzegach lub z aksamitnym od¬ 
cieniem. W sprzedaży są nasiona jed- 
noodmianowe oraz mieszanki wieloba¬ 
rwne. Rozsadę bratków wysadzamy na 
kwietniki w odległości co 10—15 cm. 

Stokrotki 

1'Bdlis perennis) 

Stokrotki uprawne tą bliskimi krew¬ 
niakami stokrotek polnych, rosną¬ 
cych na miedzach i łąkach. Są może 
mniej efektowne niż bratki, lecz za to 
kwitną niezmiernie długo, od wczesnej 
wiosny przez całe lato Są to rośliny 
niskie, toteż sadzimy ie podobnie jak 


bratki na froncie rabatek. Pięknie wy¬ 
glądają na tle zielonego trawnika, na¬ 
dają się do skrzynek balkonowych. 
W sprzedaży znajdują się nasiona od¬ 
mian białych „Montablanc”, różo¬ 
wych „Montcrosa” i czerwonych 
„Crimson Bali”. Rozsadę wysadzamy 
w podobnej dolcjjlości jak bratki. 

Niezapominajki 

(Myosoris alpestris 
i M. silvatica) 

„Niezapominajki są to kwiatki 
z bajki, rosną nad potoczkiem patrzą 
modrym oczkiem” - mówi dziecięca 
piosenka. Niezapominajki ogrodowe 
należą do nieco innego gatunku niż 
spotykane dziko niezapominajki błot¬ 
ne. Są one bardziej wytrzymałe na 
suszę, lecz również lubią miejsca cie¬ 
niste i wilgotne. Można je sadzić pod 
plotami, drzewami, a nawet w skrzyn¬ 
ki balkonowe z północnej strony bu¬ 
dynku. Drobniutkie kwiaty mają nie¬ 
przeciętny urok. W sprzedaży są nasio¬ 
na odmian o kwiatach białych, różo¬ 
wych i niebieskich. Najpopularniejsza 
jest odmiana Victoria o niebieskich 
kwiatach tworząca niskie, zwarte kęp¬ 
ki. Niezapominajki uprawiamy po¬ 
dobnie jak bratki i stokrotki. 

Goździki brodate 
(Diaothus barbatus) 

Goździki brodate są roślinami śred¬ 
niej wysokości o drobnych kwiatach 
zebranych w koliste kwiajostany. 
Kwiaty mają białe, różowe lub czerwo¬ 
ne. Sadzimy je na rabatki, zwykle mię¬ 
dzy bylinami, dla wypełnienia pustych 
miejsc. Kwitną od czerwca do późnego 
lata. Lubią gleby żyzne i słońce. Sadzi¬ 
my je w odstępach co 20-30 cm. 

Matki syberyjskie 

(Paparer nudicauic) 

Rośliny średniej wysokości kwitną¬ 
ce w połowie lata o bardzo okazałych 
żywych kwiatach, barwy żółtej, poma¬ 
rańczowej lub czerwonej. Uprawiamy 
je na rabatach podobnie jak goździki. 
Lubią żyzną glebę i dużo słońca. 


go stanowiska. Na rabatach sadzić jc 
trzeba co 30-50 cm. 


Malwy (Althaea rosca) 

„Kraju mój, kraju barwy pelargonii 
i malwy" - pisał Julian Tuwim 
w „Kwiatach Polskich”. Malwy są 
rzeczywiście nieodłącznym elementem 
naszego wiejskiego krajobrazu. Rosną 
zwykłe pod ścianami wiejskich domów 
i wzdłuż płotów. Lubią miejsca zacisz¬ 
ne i słoneczne. Okazałe łodygi pokryte 
są od dołu do góry bukietami kieli- 
chowatych kwiatów pastelowej barwy 
- białej, żółtej, różowej, czerwonej 
i fioletowej. Sadzimy je co 50-80 cm. 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 

Monika Kazimierczak z Łodzi 
i kilka innych czytelników nadesła¬ 
ło mi opisy drobnych owadów ż 
rujęcych na liściach roślin pokojo 
wych. Najczęściej są to małe ruch 
liwe tarczniki lub pajęczaki, rza 
dziej szybko fruwająca biała musz 
ka wielkości pchełki. Tarczniki i pa¬ 
jęczaki najałtwiej jest zwalczyć 
przez przemywanie liści szmatką 
zwilżoną obficie roztworem płynu 
do mycia „Ludwik". Jedna łyżka 
stołowa płynu na 1 litr wody. Białe 
muszki zginą jeśli rośliny wystawi¬ 
my latem na balkon lub do ogród¬ 
ka. Nie lubią one deszczu i chłodu. 

AUGUSTYN MIKA 


Dzwonki ogrodowe 

(Campanula medium) 

Okazałe rośliny średnie lub wysokie 
(50-100 cmj o prostych, sztywnych 
łodygach pokrytych dzwonkowymi 
kwiatami barwy białej, różowej, lila 
lub niebieskiej. Sadzi się je zwykle 
w głębi rabatek między wyższymi byli¬ 
nami. Kwitną od połowy lata do jesie¬ 
ni. Wymgają żyznej gleby i słoneczne- 




Moje ptasie uroczysko 

OBY TAKICH LASÓW 
BYŁO KIEDYŚ WIĘCEJ 


pisze Grzegorz Kopij z Rączki 


Miejscem, gdzie najczęściej 
spotykam się z ptakami jest en¬ 
klawa uroczego, starego boru 
mieszanego o powierzchni 3,9 
ha, położonego we wschodniej 
części Lasu Korfantowskiego 
(nadleśnictwo Tułowice). Od 
południowej i zachodniej stro¬ 
ny fragment tego lasu graniczy 
z młodnikiem, od północy z bo¬ 
rem świerkowym, od wschodu 
z dąbrową. W pobliżu rozciąga 
się rozległa łąka. 

Omawiany bór świeży, tak 
wybitnie różni się od pozosta¬ 
łych części Lasu Korfantow¬ 
skiego swym wiekiem i uroz 
maiceniem, że dla wyrażenie 
tego użyłem pojęcia „enkla¬ 
wa”. W skład drzewostanu 
wchodzi kilka pięter, w każdym 
z nich są: świerki (około 25 
proc.), sosny (ok. 23 proc.), dę¬ 
by (25 proc.), brzozy (20 proc.) 
oraz sosny wejmutki, olchy 
czarne i buki (7 proc.). Podszy¬ 
cie jest na ogół bardzo bujne. 
Zdecydowanymi jego domi¬ 
nantami są: kruszyna i młode 
świerki tworzące tu i ówdzie 
zwarte ugrupowania. Niejako 
w ich cieniu pozostają młode 
buki, dęby, jodły i kilka innych 
gatunków. W zwartym runie 
główny udział w budowie biorą 
trawy, paprocie, mchy.jerzyny, 
maliny i jagody. Wiek drzewos¬ 
tanu oszacowałem na sto kilka¬ 
dziesiąt lat. 

Systematyczne obserwacje 
nad ptakami pozwoliły mi zgro¬ 
madzić dużo ciekawych spos¬ 
trzeżeń. W latach 1980-82 gnie¬ 
ździł się tu gołębiarz. Gniazdo 
znajdowało się na czubku nie¬ 
dostępnej sosny. O odbywają¬ 
cych się tu lęgach świadczyła 
obecność starych ptaków a pod 
koniec czerwca także podroś- 
niętych już młodych przebywa¬ 
jących w pobliżu gniazda. W 
1982 r. znalazłem tu puste 
gniazdo gila, a w odległości 200 
m od tego gniazda, nisko na 
świerku, było umieszczone 
drugie gniazdo tego gatunku, 
a w nim 5 jajek. Lęg jednak 
został porzucony. W połowie 
lipca widziałem tu samca gila, 
który karmił młodego. 


W 1982 r. na owej powierzch¬ 
ni znalazłem 2 gniazda kosa 5 
drozda śpiewaka, 2 dzięcioła 
dużego, 1 pełzacza leśnego 
i kowalika, 3 zięby i 1 sikory 
modrej. Z wymienionych po¬ 
wyżej gniazd pisklęta wyleciały 
szczęśliwe, wiele jednakże było 
takich, które były porzucone 
lub zniszczone. Do ich liczby 
należy 8 gniazd zięby (2 z jajka¬ 
mi, 6 pustych), 2 gniazda kosa 
z pisklętami, gniazdo drozda 
śpiewaka i 2 gniazda pliszki 
(jedno z jajkami, a drugie pus¬ 
te). Obok tych ptaków gnieździ¬ 
ły się tu zapewne pierwiosnki, 
kulczyki, szpaki, sikory bogatki, 
raniuszki, rudziki i sójki. Cieka¬ 
we jest to, że prawie wszystkie 
gniazda zięb, kosów i drozdów 
zbudowane były na młodych 
świerkach. Nie potwierdzam 
w pełni tego, o czym pisał 
w książce „Zięba" nieżyjący już 
wybitny ornitolog Polski J. So¬ 
kołowski. Nie zawsze bowiem 
gniazda zięb znajdowałem 
w pobliżu gniazd kosa, czy 
drozda śpiewaka. Jeden drozd 
śpiewak, który zbudował swe 
gniazdo na młodym świerku 
miał do mnie takie zaufanie, że 
schodził z gniazda dopiero, 
gdy go dotykałem. 

Okres od 15II do 15IV to czas 
charakteryzujący się stałym 
wzrostem liczby ptaków, tak 
pod względem ilościowym, jak 
i gatunkowym, mniej więcej od 
16 IV do 15 VII trwa okres lęgo¬ 
wy. Od 16 VII do 1X1 las opusz¬ 
cza coraz więcej ptaków, aby 
wreszcie na okres od 2 XI do 14 
II pozostają tylko nieliczne. 

Zdecydowanymi dominan¬ 
tami w okresie lęgowym były 
zięby, a w zimowym dzięcioły 
duże. Kiedy w trzeciej dekadzie 
lipca rozpoczęła się intensyw¬ 
na migracja zięb, coraz bardziej 
„do głosu" dochodziły pozos¬ 
tające dotąd na uboczu pier¬ 
wiosnki. Szczyt ich „panowa¬ 
nia" przypadał na drugą poło¬ 
wę sierpnia. We wrześniu pta¬ 
szki te milkły, wtedy też nagle 
ożywiały się sójki (w roku 1982 
niezwykły urodzaj żołędzi bar¬ 
dzo im sprzyjał), potem dzięcio¬ 


ły duże. Okres przedwiośni 
należał do dzięciołów dużycż, 
mysikrólików i sójek, a pieni- 
sza połowa kwietnia do dro 
dów śpiewaków, kosów i m 
dzików. 

W tym roku nie gnieździsz 
co prawda gołębiarz, ale js 
więcej bogatek, modrasat 
i kowalików. 19 IV br, widw 
łem tu ptaka wielkości wróbd 
z podobnym jak on rysunfe 
na grzebieniu, z niebieskosc 
rym podgardlem. Cechyteme 
gą wskazywać na pokrzywnicy 
W tym dniu widziałem teżsam 
ca i samicę muchołówki białe 
szyjej, dokonujące tzw. space¬ 
rów zwiadowczych. 

Do 20 IV br. znalazłem js 
następujące gniazda: raniusf 
ka, 4 drozda śpiewaka, koa 
sikory, sosnówki, bogatki, kń 
walika, szpaka, zięby, pełza® 
leśnego i dzięcioła dużego 
W pierwszej dekadzie kwietnJ 
słyszałem tu monotonne gto 
sowy uszatej. Zaczynały * 
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Paryżanie podziwiają 
polską sztukę XX wieku 


Łódź (PAP), w Centrum im. Georges'a Pompidou została otwarta 
wystawa prezentują polską sztuką XX wieku. Składa się na nią ponad 
2 tysiące dzieł plastycznych, kilkaset fotografii i inne najróżniejszego 
rodzaju eksponaty. Dz.eła te zostały ubezpieczone na kwotę 4 5 min 
dolarów. W wędrówce do Paryża, którą odbyty w samochodowych 
kontenerach, strzegły ich brygady Interpolu. 

Dwa działy wystawy poświęcone są twórcom z kręgu Witkacego 
i Strzemińskiego. Stanisław Ignacy Witkiewicz przedstawiony jest szcze¬ 
gólnie wszechstronnie, we wszystkich dziedzinach swej twórczości-jako 
dramaturg, powiesciopisarz, teoretyk sztuki, filozof i plastyk Wystawio¬ 
no 120 jego obrazow, kompozycji pastelowych i rysunków a także 80 
portretów zrealizowanych w ramach „Firmy portretowej" oraz 150 foto¬ 
grafii demonstrujących jego zainteresowania psychologiczne 

W drugim dziele wystawy, czołowe miejsca zajmują Władysław Strze¬ 
miński - twórca „umzmu"* 1 . Katarzyna Kabro, która stworzyła pionier¬ 
skie zasady architektonicznych kompozycji przestrzennych. Prezentowa¬ 
ne są i inne osiągnięcia polskich konstruktywistów** 1 (np. grup Blok" 
„Prasens” i „A.R"). Zrekonstruowana została również „Sala neoplastycz- 
na", która normalnie znajduje się w Muzeum Sztuki wŁodzi - stanowi ona 
zaczątek kolekcji międzynarodowej i eksponowane są w niej również 
dzieła artystów obcych. 


Współczesność zaś - to wybór prac 16 artystów, takich jak Tadeusz 
Kantor, Alina Szapocznikow, Tadeusz Brzozowski, Władysław Hasior... 
Prace tych właśnie plastyków są mocnym punktem Polskiej Galerii 
Muzealnej w Łodzi, której zespół wraz z Francuzami przygotował wysta¬ 
wę w Centrum Pompidou. 

Na wystawie są też wyświetlane eksperymentalne filmy, których auto¬ 
rami są przede wszystkim absolwenci łódzkiej szkoły filmowej, a audiowi¬ 
zualny pokaz umożliwia publiczności francuskiej zapoznanie się z osią¬ 
gnięciami polskiego teatru w latach 1958-1981. 

Ekspozycja wzbogacona jest też o literaturę - książki, rękopisy i fotogra¬ 
fie naszych prozaików i poetów, których twórczość spotkała się z zaintere¬ 
sowaniem we Francji. Nie brak też imprez towarzyszących wystawie, 
a poświęconych innym dziedzinom sztuki. Między innymi cykl koncertów 
przedstawia muzykę od Szymanowskiego, poprzez Lutosławskiego, Pen- 
dereckiego do najmłodszej generacji kompozytorów. 

Największa z dotychczasowych prezentacji sztuki polskiej XX wieku 
poza granicami kraju trwać będzie do końca września br. (eb) 


•’ unizm - kierunek plastyczny, którego celem było stworzenie obrazu 
pozaczasowego, operującego wyłącznie pojęciem przestrzeni. Twórcą tej 
teorii, która najsilniej oddziałała na łódzkie środowisko plastyczne był 
właśnie Władysław Strzemiński. 

**' konstruktywizm - tendencja w architekturze, zgodnie z którą o war¬ 
tości estetycznej dzieła architektonicznego decyduje logicznie przepro¬ 
wadzona zasada konstrukcji budowli. Było to dążenie do zracjonalizowa¬ 
nia, ekonomii i uproszczenia form do podporządkowania ich funkcji 
budynku. 


PIERWSZA POLSKA 
ENCYKLOPEDIA MEDYCZNA 

Już w pierwszej połowie XVI stulecia objawił się w medycynie polskiej 
stosunkowo znaczny ruch wydawniczy, wsparty przez powstałe w kraju 
pierwsze drukarnie. Obok medycznego piśmiennictwa specjalistyczne¬ 
go, pojawiły się wówczas i książki o treści ogólnolekarskiej. Niektóre 
z nich, podobnie jak zielniki, miały spełniać rolę popularnych wydaw¬ 
nictw medycznych, sporządzonych na użytek domowy. Wydawnictwa te 
mogą stanowić przykład powiązania .medycyny z potrzebami społecz¬ 
nymi. 

W roku 1537 profesor Akademii Krakowskiej, znany lekarz i botanik 
Szymon z Łowicza - wydaje w Krakowie „Enchiridion medicinae", rodzaj 
małej encyklopedii medycznej. Jest to pierwsze tego typu wydawnictwo 
lekarskie, jakie ukazało się w Polsce. 

Przy okazji warto dodać, że w tymże roku 1537 pojawia się także 
pierwszy oryginalny druk lekarski w języku polskim. Jest to polski 
słowniczek, dołączony dd łacińskiego traktatu Szymona z Łowicza pod 
tytułem „Aemilius Macerde herbarum virtutibus". Stanowił on spis nazw 
środków roślinnych i zwierzęcych używanych w medycynie, wydany 
przez Szymona z Łowicza - autora popularnych dzieł medycznych. 




RZEPKLUB 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

CześćI 

Bardzo chciałbym wiedzieć, 
gdzie jestem teraz z Tobą - na 
bałtyckiej plaży, w mazurskim le- 
sie, w kolejce na Kasprowy Wierch, 
w kolejce po lody, w namiocie, nad 
rzeką, w domu.!. Czy w tej chwili 
jest pogoda, czy pada deszcz? 
W jakim jesteś nastroju? Czy spę¬ 
dzasz czas samotnie, czy w groma¬ 
dzie? I czy nie jest Ci nudno?... 

Nuda jest okropną chorobą, któ¬ 
ra pojawia się zawsze wtedy, gdy 
mamy wolny czas. Jest bezbarw¬ 
na, długa, że nie widać końca, pełz¬ 
nie jak stary ślimak pod górę, a jej 
typowym objawem jest, że chce 
się wyć. Lekarstwa na nudę nie ma,. 
podobnie jak na katar. Bywa, że 
napadnie na nas nagle, w najcieka¬ 
wszym towarzystwie, w połowie 
pasjonującej książki, na spacerze 
z kimś wymarzonym... 

Co robić, gdy spadnie na nas 
wśród wakacji, daleko od domu? 
Najpierw trzeba opanować ziewa¬ 
nie. Jeśli się nam uda - to połowa 
sukcesu! Nie radzę zmuszać się 
następnie do czegokolwiek. To nie 
daje pożądanych rezultatów. Naj¬ 
lepiej działać z zaskoczenia: stanąć 
na głowie i spojrzeć na świat z in¬ 
nego punktu widzenia, z „żabiej 
perspektywy" i do tego do góry 
nogamil 

Ja, gdy mam atak nudy - wsa¬ 
dzam nos w trawę na łące i obser¬ 
wuję panującą tam krzątaninę. Wy¬ 
obrażam sobie, że jestem na innej 
planecie i zaraz zobaczę Ufoludka. 
Najczęściej spotykam go rzeczy¬ 
wiście i jest wtedy bardzo cieka¬ 
wie, a gdy się budzę, po nudzie nie 
ma ani śladu! 

Do zobaczenia I 

Wasz Rzep 


Wyszperane żarty rysunkowo 
pochodzą z kolekcji Izy i Ady Rzyć 
kich (członkiń klubu) oraz Andrzeja 
Lubaka, który zostaje zapisany 
dziś. 


- Ależ tak, alei tak! Nie widzę jednak innego sposobu... A nic mogę 

pogodzić się z myślą, że ta nierozważna osoba, która mając lat osiem¬ 
naście, wbrew woli rodziców, wbrew zdrowemu rozsądkowi, przybyła 
tutaj w obce dla siebie warunki, ma pokutować cale życie za błąd 
młodości. Niech pan spyta Daniela, poprze mnie na pewno. 

- Mnie się do sanatorium nie spieszy... 

- Zapłaciłem za pobyt począwszy od... 

- Zwrócimy panu wszystkie koszta! Rodzina Blanki przekazała m. do 
dyspozycji sporą sumę... lej ojciec jest znanym w kraju chirurgiem. 
Doprawdy, aż dziw bierze, dlaczego ona, mając takie warunki, ta i 
perspektywy, popełniła zwykle szaleństwo... 

- Może naprawdę zakochała się w tym Algierczyku? Straciła dla 

niego głowę? Albo po prostu miała dosyć domu i owych perspe tyw, 
o których pan wspomniał. Może skusiła ją przygoda, wyprawa w nie¬ 
znany świat? .... 

Szymon spojrzał na braU z niepokojem. Najwyraźniej dziwiło go 
jego widzenie świata, usprawiedliwione jedynie młodym wiekiem 
i romantycznym usposobieniem. Najwyższy czas, że y c opa o 
życie trochę dało w kość. Bo, jak dotychczas, za dobrze mu s.' wiedzie. 

- Więc jakże, panie profesorze, dogadaliśmy s,ę? Pomow, F»" 
dzisiaj z Kabylką i jutro rano wyruszycie w drogę. To będzie piękn 
podróż - uśmiechnął się do Daniela. - Na pewno P an nic p ° za U,C ’" 
Och, jak późno! Muszę lecieć! - zerwał się z fotela jakby w obawie, ze 
Szymon wytoczy nowe argumenty. - W każdym razie mech pan 


spróbuje odnaleźć tę nieszczęsną. Niech pan zrobi, co w pańskiej 
mocy. Gdyby szło o jakąś zwykłą gąskę... Ale w tym wypadku, sam pan 
rozumie... Naciski nieoficjalne... Protekcje... Sto kłopotów. Liczymy na 
pańskie zrozumienie... No i na dyskrecję, oczywiście. Sprawa jest 
delikatna... Władze są drażliwe... Ambasada nie może mleć z tym nic 
wspólnego. Z reguły nie mieszamy się do takich rzeczy. 

Uścisnął serdecznie dłonie obu braci, objął ich ufnym zobowiązują¬ 
cym uśmiechem i podreptał na krótkich nóżkach ku drzwiom wyjścio¬ 
wym, za którymi czekał na niego samochód. Wóz spłynął z podjazdu na 
ulicę i pomknął w dół miasta. 

- Zjedzmy wreszcie śniadanie! - Szymon zawrócił do kuchni. - 
Nawet kawy nic zdążyłem wypić, a bez kawy... 

Daniel puścił mimo uszu zrzędzenie brata, rad, że nic musi komen¬ 
tować nowej sytuacji. Przypomniał sobis, jak podczas ulewnego desz¬ 
czu schronił się kiedyś z Marylą do kawiarni pełnej arabów różnego 
wieku i autoramentu. Zdumiała go wówczas łatwość, z jaką zawierali 
znajomości z dziewczętami, które przyszły tam chyba właśnie w tym 
celu. Niektóre były w wieku Maryli, a nawet od niej młodsze. Oboje 
czuli się zażenowani panującą w kawiarni atmosferą i nic dopiwszy 
herbaty wymknęli się jak niepyszni. Teraz jednak Daniel wyobrazi! 
sobie, co by to było, gdyby pod wpływem nieprzewidzianych konflik¬ 
tów rodzinnych Maryla, na przykład, postanowiła rzucić wszystko 
i zacząć życie od nowa na innym kontynencie, małżeństwo z Arabem 
uważając jedynie za środek do osiągnięta tego celu. Wystarczyło mief 


lat osiemnaście, żeby nie pytać rodziców o pozwolenie, postawie _ 

wszystko na jedną kartę i - przegrać Ale czy Blanka naprawdę przegrała 
swój los? Może napisała do rodziny jedynie pod wpływem chwilowego 
nastroju, może mimo wszystko - nic jest jej tutaj zle? Pewno dęzko 
pracuje, trudno jej dopasować się do miejscowych warunków i obycza¬ 
jów, lecz i takie życie ma swój smak, a wyrwać się z niego chyba można 
bez wołania o pomoc. 

Nie współczucie, lecz ciekawość skłaniały Daniela do poszukiwań. 

Ciekawość szczególnego rodzaju, gdyż nie znając bliżej dziewcząt, 
skory był wszelkie ich cechy przypisywać Maryli, jak gdyby ona właśnie 
w odpowiednich okolicznościach - mogła tak samo postąpić, to samo 
odczuwać. Chociaż ją szczególnie sobie upodobał i darzył uczuciem 
była dlań uosobieniem kobiecości, odmiennego żywiołu, zjawiskiem 
nie całkiem zrozumiałym, o reakcjach nieprzewidzianych i trudnych do 
logicznego wyjaśnienia. Ów element niespodzianki stanowił niewątpli¬ 
wie atrakcję. W Edynburgu Daniel chodził do szkoły dla chłopców, 
z dziewczętami prawie się nie spotykał; po powrocie do Warszawy 
także unikał ich towarzystwa, czuł się skrępowany, nie potralU znaleźć 
właściwego tonu w zwykłej rozmowie, bywał zbyt grzeczny, zbyt 
ceremonialny, czym narażał się na śmieszność ale za nic nie chciał 
podchwycić tego sposobu bycia, tej przesadnej koleżeńskiej swobody. 
która w jego mniemaniu kojarzyła się z grubiaństwem i nieokrzesa¬ 
niem. ‘ * ' '' ’ * 

Cdn. 
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łów redakcja nie zwraca 
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NIE ZAPOMNIJ 

OTO 

NASZ 

POCZTOWY 



UŚMIECH NUMERU 

- STRASZNIE się od rana zdenerwowałemI 

- Co się stało? , 

- Wyobraź sobie: wczoraj sprzedałem auto, a dziśwresa* 
znalazłem miejsce na parkowanie. 

- PANIE doktorze, nie mogę spać, bo zawsze mi sięzdaM 
przechodnie zaglądają mi przez okno. 

- A śpi pan przy otwartym oknie? 

- No, właśnie! 

- Ależ to zupełnie normalne, ludzie są ciekawscy - 

- Rozumiem, ale ja mieszkam na dziewiątym piętrze 


O 


O 



G losy dochodzące z sąsiedniego pokoju wtargnęły w sen Daniela, 
przemieszały się z majakami, Uk że gdy wreszcie otworzył oczy, 
nie wiedział przez chwilę, czy śniło mu się lo, co usłyszał, czy łez 
naprawdę mówiono o jakiejś młodej dziewczynie, która poślubiła 
w Polsce ledwo poznanego Algierczyka i przyjechała z nim tutaj, nie 


przypuszczając, że przyjdzie jej zamieszkać w jakiejś góralskiej wiosce 
na dzikich stokach Dżurdżury. Mimo woli nastawił ucha, lecz zaraz się 
zmitygował, uważał bowiem od dziecka, że podsłuchiwanie, tak samo 
jak podglądanie i czytanie cudzych listów, jest wyjątkowo obrzydliwe. 
Nie mogąc jednak przemóc ciekawości ubrał się szybko i zapukał do 
pokoju brata, niepotrzebnie zresztą, bo drzwi od holu były uchylone, 
a rozmowa toczyła się głośno i swobodnie. Pod oknem siedział jasno¬ 
włosy, krępy i rumiany mężczyzna w szarym garniturze z tropiku. 

- Pozwoli pan, panie radco, że przedstawię panu Daniela - powie¬ 
dział Szymon bardzo ceremonialnie. Gość dźwignął się nieco z fotela, 
nie wstał wszakże, tylko pomachał chłopcu pulchną dłonią i uśmiechnął 
się promiennie, jakby widok Daniela sprawił mu nieopisaną radość. 

- (estern pewien, że Daniel będzie zachwycony moją propozycją - 
podjął skwapliwie. - Chodzi o lo, żeby nadłożywszy nieco drogi do 
sanatorium zawadzić o pewną miejscowość i odszukać w niej dziewczy¬ 
nę, która błaga nas o pomoc. Ze zrozumiałych względów nasza ambasa¬ 
da nie może interweniować w lakich sprawach. Ale pan profesor 
mógłby odnaleźć tę nieszczęsną Polkę i ułatwić jej kontakt z rodziną, 
a nawet - powrót do kraju. 

- Przecenia pan moje możliwości. Po pierwsze, nie znamy nawet 
dokładnego adresu tej kobiety. Nazwa wsi, podana przez nią w liście do 
rodziny, może być kabylska, zwyczajowa, nie odnotowana na żadnej 
mapie. Zresztą od czasu napisania tego listu do chwili obecnej upłynęło 
parę miesięcy, kto wie, czy przebywa tam nadal, czy nie wyjechała 


z mężem gdzieś dalej, wspomina przecież, że jest on działaczem 
politycznym i ma budować socjalistyczną wioskę na Saharze. 

- Drogi profesorze, sam pan wie, że tutaj życie toczy się P ovv0 
Najważniejsze, żeby odnaleźć ślad tej Polki, bodaj pierwsze 
zamieszkania. Znając nazwisko jej męża, który nie jest chyba zwy 
pętakiem, skoro go wysłano na studia do Polski, znając w przyb « e 
miejsce... 

- W przybliżeniu pięciuset kilometrów... . | 

- I mogąc skorzystać z nieocenionej pomocy pańskiej g°*P° 
Kabylki z tamtych stron... 

- Wcale nie wiem, czy będzie do niej skora. . . - e \ 

- Na pewno z radością odwiedzi krewniaków. Nie wzbudzi.^po- 

podejrzeń fakt, że rodzina z Polski przysyła tej kobiecie koszy 
minków. Wspólnie odszukacie dziewczynę... nc^ e ' 

- Nawet gdybyśmy ustalili miejsce jej pobytu, wcale nie jes P 6 

że uda mi się z nią pomówić. ■ 

- W Kabyłii kobiety są swobodniejsze nieco niż tutaj..- ^ n 
szym razie prześle panu liścik przez gosposię, którą zab ^j na rJ- 
w powrotnej drodze, po odwiezieniu brata do sanatorium. 0 
dzimy się wówczas, jak działać dalej. 

- Nie docenia pan trudności, panie radco. 


























































































































